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Przyjmują się
o g ł o s z e n i a  , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
<>d wiersza petytow ego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  Z dopłatą 10 krajearów  za każda puMikaiv.-, aa stępel rządowy

L i s t y
■•uefrankuwene nieprzy jm ują  się , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

S ta tT ” N um er pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kw artał 111.1851 r.

— # # —

Przedpłata dziennika C zas na kwar­
ta ł III., tj., na miesiące Lipiec, Sierpień  
i  Wrzesień wynosi:

w Krakowie . . • z i l ‘. 4  Rl*. 
na prowincyi razem z prze­
syłka pocztową . • z-łr. 5  Kr. 2 0  
Nadto przyjm uje się prenumerata m ie ­

s ię cz n a , ale tylko dla Krakowa, w ilo­
ści z łr . 1 kr. 30.

Drukowane listy prenumeracyjne po­
wrotne, wyszczególniają dostatecznie wa­
runki prenumeraty.

Dla uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  PP. Abonentów, aby do listu 
nrcnumeracyjnego dołączać zechcieli d r u 
k o w a n e  k a r t k i  a d r  es  s o w  e.

Dla braku konwencyipocztowej z FTail- 
eyą , dziennik o tyle jedynie może być 
do tego kraju przesyłanym , o ile tamie  
na ni i e j  sc  u będzie abonowany.

W  końcu upraszamy j a k  n a j u s i l  n i  e j  
PP. Abonentów z prow incyi, aby prenu­
meratę w c z e śn ie  nadesłać zechcieli, 
jeżU niechcą doznać zw łoki w przesyłce  
dziennika -  tych zaś Abonentów, którzy 
na bieżący kw artał łub na dwa pierwsze 
kwartały niezupełną z ło zy li nalezytość, 
ubij brakującą kwotę do 5 z łr , 20 kr. 
kwartalnie, a W  złr . 40 kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

M le tE a h c g /a .

Kraków 10 czerwca.
Pierwszy artykuł billu przeciwko wolno­

ści kościoła katolickiego w Anglii i Irlandyi 
p o j ę t y  został większością 1 8 2  g łosów  na 
posiedzeniu Izby niższej angielskiej w dniu 
3 0  maja, bez żadnej odmiany.

Nie od rzeczy będzie powtórzyć go do­
słownie : „ Brewy, reskrypta lub listy apo­

stolskie i wszelka juryzdykeya, zwierzchność, 
powaga lub tytuły tym sposobem konfero­
wane, s ,̂ i będij, uważane jako nielegalne i 
iadn e.u

W  artykule tym ca ły  prawie bill już jest 
zawarty. T ytu ły  s;j, rzeczy podrzędny —  
wolność wyznania katolickiego rzeczy g łó ­
wny. Objawił nam zresztą w łaściw y dążność 
billu lord John Russell w mowach swoich 
na obronę artykułu powiedzianych. Ponowił 
w nich zaręczenie ca łego  sw ego uszanowa­
nia dla wolności wyznania katolickiego, ale 
zarazem ośw iadczył jak najwyraźniej, że 
brewy, reskrypta papieskie niemogjj być przez 
katolików wykładanemi. Komuż zatem inter- 
pretacya dostaje się w udziale? Rządowi 
protestanckiemu !

Zbytecznem prawie zdaje się wyciągać 
ztąd następstwa, tak one płyną widocznie. 
W ykład ten , niema tu poco w bawełnę 
obwijać, stanowi wolność wyznania. Jeżeli 
breve lub reskrypt papiezki jest nielegalny 
i żaden  w oczach trybunałów angielskich, 
natedy niema biskupów katolickich. W y św ię ­
cony ksiądz katolicki przez biskupa, nomi­
nowanego przez papieża, niejest księdzem  
Katolik, któremu dał ślub ksiądz katolicki, 
wyświęcony przez biskupa, nominowanego 
przez papieża, niejest ożeniony... i tak dalej 
Pytamy: gdzie jest wolność wyznania? — 
pytamy: czy to być m o że?

I właśnie też dla tego , że to być n ie -  
m o ze , powiedzieć m o żn a , że Izba angielska 
wydała większością 2 4 4  g łosów  przeciw 6 2  
ustawę, która tylko do osłabienia uszano­
wania dla prawa posłuży. Pozostanie bez
wykonania, albó opór w y w o ła ć  musi. Nadaje  
g w a ł t  sumieniu 8  milionów katolików. Przy­
brana w barwę konserwacyjną utrzymania 
powagi korony, w ładzy parlamentu i prero­
gatyw religii panującej, całkiem przeciwne 
wywrzeć musi skutki: osłabi powagę pierw­
szej, nadweręży w ładzę drugiego, a zmie­
niając prerogatywy trzeciej w oczywiste prze­
śladowanie, przeciągnie niezawodnie na stro­
nę uciśnionych wielką liczbę jej dzisiejszych 
wyznawców.

W yciąg z  protokółu  posiedzenia lzbu  han- 
dlow o-przem ysłow ej K rakow sk iej z  d. 4  czer­
w ca 1 8 6 1  r.

Na wstępie odczytano protokół poprzedzają­
cego posiedzenia, który przez Izbę przyjęty i 
przez prezesa i Sekretarza podpisany został,  
poczem sekretarz odczytał expedycye do bióra 
Izby nadesłane, a mianowicie Reskrypt c. k. 
w yższego  sądu z dnia 6  maja I 8 M  roku do 
1. 1 6 3 9 — zawiadamiający I/.bę o zaprowadze­
niu w mieście Krakowie nowego prawa wekslo­
wego austryackiego, tudzież reskrypt Rady mia­
sta Krakowa z d. i maja b. r. do 1. 7 7 7 7 ,  któ­
rym taż Rada zażądała  opinii Izby względem  
prawa o przywilejach na nowe wyualazki w ni. 
Krakowie i okręgu zastosować się mającego. 
Co do pierwszego Izba takowy do wiadomości 
p o w zię ła ;  co do drugiego zaś postanow iła prze­
s ła ć  reskrypt powołany z alegatawi zgromadze­
niu połączonych rękodzielników, z wezwaniem,  
bv toż zgromadzenie uwagi swoje i wnioski nad 
tym przedmiotem Izbic zakommunikować z e ­
chciało.

W  dalszym ciągu posiedzenia, Radca sekeyi 
handlowej p. Ludwik Hólzel, przystąpił do od­
czytania wniosków następujących:

1. Potrzebnem jest do popędu handlu naszego  
w ogólności zaprowadzenie w Krakowie giełdy  
publicznej, celem ułatwienia kupna lub sprzeda­
ży, tak towarów wszelkiego rodzaju między 
handlującemi, jako i produktów gospodarskich,  
a mianowicie: z b o ż a - - równie jak celem robie­
nia interesów' pieniężnych wekslowych lub pa­
pierami publicznemi.

2 .  Poirzebnem jest ustanowienie Sensalów do 
interesów' pieniężnych i Meklerów' do interesów 
towarowych lub zbożowy c h , którzyby byli przy­
sięgłymi i w'e fachu swym biegłymi. Szluszelle  
przez nich w e d ł u g  przepisu sp o rz ąd zo n e  i stro­
nom wydane, mają mieć dla kupującego i sprze­
dającego moc obowiązującą.

3 . Gdy linia telegraficzna w zd łuż  drogi że 
luźnej Górno-Szląskiej od M ysło w ic  czyli od 
granicy pruskiej w odległości 8miu nul od Kra­
n o w a  jest  w' komunikaey i  z wszystkiemi niemal  
stołecznemi i handlów emi miastami Europy, i 
przedłużenie onej uskutecznić się dające nie­
wielkim kosztem dla handlu Krakowskiego i Ga­
licyjskiego z wielką byłoby korzyścią, gdy u-  
trzymanie takowego telegrafu koszta sowicieby  
się rządów i wynadgrodziły przez pryw atne ko-  
respondeneye — gdy wczasach tak ważnych nie- 
mogąc spiesznie odbierać wiadomości o wypad­
kach w świecie politycznym zajść mogących;  
narażeni jesteśmy tu w Krakowie na niewyra-  
chnw ane straty; przeto prosić nam wypada w y ­
sokiego Ministeryum handlu o przedsięwzięcie

zaprowadzenia linii teleg. aficznej z M ysłow ic  
do Krakowa a w  komunikaeyi do Lwowa.

4 . U w ażając , iż zpowodu za wysokich taks 
frachtu od towarów^ na kolei żelaznej Krakow-  
sko-Górno-Szląskiej nietylko Rząd, jako tera­
źniejszy właściciel tejże k o le i , ale i kupcy spro­
wadzający' sw e  towary z zagranicy znaczny  
mają uszczerbek, gdy z pow'odu łych nierównie 
w yższych  taks frachtu w porównaniu z innemi 
kolejami żelaznemi, kupcy tutejsi w znacznej 
ilości towary sw e przez furmanów prowadzić  
muszą — przeto wy'pada prosić W ysokie M ini-  
słeryum handlu o zniżenie ceny fraciitu od to­
warów w stosunku do cen na kolei żelaznej K a is -  
berd.-N ordbahn  praktykowanych, a przytem o 
wyznaczenie pewnej bonitikacyi w procentach dla 
tych kupców, którzy pewną ilość cetnarów to­
waru przez przeciąg roku na kolei tutejszej 
transportowali.

5. Do ożywienia a raczej umożebnienia w spo-  
sób należyty handlu zbożow ego z zagranicą po-  
Irzebnehi jest koniecznie w yczyszczenie  koryta 
W isły  i umocowania brzegów w’ taki sposob,  
aby rzeka ta nietylko dla małych galarów' na­
ładowanych spław ną byrć mogła. Wypada nam 
prosić o to W. Ministeryum i zwrócić uwagę na 
w ażność tego przedmiotu tern spieszniej, im pe­
wniejsze mamy widoki możności korzystania 
z tak pełnej nadziei entrepryzy, jaką jest hr. 
Zamojskiego.

Izba w ziąw szy  pod rozwagę wnioski pow yż­
s z e ,  takowe jednomyślnie przyję ła ,  odnośnie 
zaś do wniosku I i 2go  w yznaczyła  komisyą 
złożoną z panów Ludwika Hóltzla i Antoniego 
Schwarza radców sekcyi handlowej, tudzież p. 
Maurycego Barucha, radcy sekcyi przemysło­
wej z wezwaniem, by tak wyznaczona komisya 
projekta stosowne wypracować i na przyszłem  
posiedzeniu Izbie przedstawić zechciała, łfiaś 
co do wniosku 3 , 4  i 5go Izba postanowiła udać 
się do W. Ministeryum handlu z podaniem próśb 
w łaściw ych . Z  uwzględnieniem uwag p. M au-  
rycego Barucha odnoszących się do wniosku 5go  
o wyczyszczenie  koryta W is ły ,  które dla sp ła ­
wu tak dalece je s t  koniecznem, iż strony inte­
resowane chętnie poddadzą się opłacie od każ­
dego statku oznaczonej, byle tylko w y czy szcze ­
nie koryta W is ły  do skutku przyjść mogło.

Po załatwieniu przedmiotów' programem obję­
tych , radca sekcyi przemysłowej p. Maurycy  
Baruch w ystąpił  z wnioskiem ustnym treści na­
stępującej: Przy budowie kolei żelaznej gali­
cyjskiej projektowane zostało połączenie bez­
pośrednie tejże z boleją Krakowsko-górno-szlą-  
ską. Gdy zaś połączenie takou'e skarb pań­
stwa na znaczny wydatek narazi przez konie­
czność wystawienia mostu na W iś le ,  z drugiej

CZĘŚĆ ŁlTKM C K O -M T I S T I C m .

KRZESZOWICE I BIELANY.

P rotestantcy  p isa r z e ,  n przed innymi dow cipny  
l e in e ,  najn ies łuszn iej  zarzucali  k a to l icy z m o w i ,  źe  
ie w y r z e k ł  natury; ostatni naw et ku poparciu s w o -  
i 'a o tw ierdzen ia  p r z y to c z y ł  jakąś  l e g e n d ę ,  w  o 
ei śn ie w  s ło w ik a  gra rolę  pokusy szatańskiej; z tern 
tszystk ie in  nikt n iezn przeczy ,  ź e  w szy s tk ie  u r o c z y -  
tośc i  k o śc ie ln e  śc iś le  m ieszają  s ię  z  porami roku,
r S r e m H w  Weźmy lylko Jata. Mo«c
iwiatki te  u r o c z y s t o ś ć  praw d ziw ie  w iosenn ą .  W c h o -  f  d o  świątyni,  zastajesz  ją  potrząśniętą talar­
kiem z ie le m ;  wnijścia i o ł ta rze  umajone g a łęzm .  
Irzew a w s z e d z ie  p e łn o  kwiatów; co  w ięce j:  k a z -  
lv d o m e k ,  m ianow ic ie  na w s i ,  umaja ganki lipami

brzozami, izby potrząsa szuwarem a kto żyje,
w b i e g a  w  pola i lasy ,  c ie sz y ć  s ię  w idok iem  s w ie -  
ej z ie lo n o ś c i ,  i przepędzać  w g ron ie  rodziny  i z n a -  
om ych c a łe  d n ie ,  przy o b o z o w e m  ogn isk u  k o ło  
i tórego  rozlegają  s ię  pustoty i śm iechy.

W ie k s z e  m iasta ,  jak W a r sz a w a  i Krakow mają 
w o j e ' up rzyw ilejow ane  m ie j s c a ,  g d z ie  się g r o m a -  
iz ić  z w y k ła  ca ła  ludność  w c i ą g u  dw óch  d n iZ .e lo -  

v ć  Jintek I w pierw szćj i drugiej sto licy ,  p r z y -  
S  M Y  Bielanom. G ó r . ,  „ r o i .  l . s e a .  
^ k la s z to r e m  K am edułów  na s z c z y c i e ,  s tercząca  nad 
' - W ia ły  bywa ce lem  tej pow szechn ej  p r z e -

any krakow sK ie , k lasz toru ,  z na laz ł  n a -

L d o w có w w 2 Warszawie- Szczęśliwy i świetny był
Kraków kiedy służył za wzór do naśladowania; dzi- 
tt-rakow giecty . J . asW5Bytu,  z prostej przyczy- 
siaj niedoznaje tego z a s z u * j > »
ny, że niema w nim co  nas Zielone Św ięta

Jeżeli tylko pogoda sprzyja w bielone bw ięta ,

warto je s t  widzieć Kraków, ale nie w Krakowie, 
gdyż znalazłbyś miasto smutniejsze i puslsze niż 
zw ykle ; udaj sie raczej z w szy s lk iem  co żyje na 
Bielany lub do K rzeszo w ic ;  albowiem między te 
dwa cele wycieczki dzielą się mieszkańcy, lubujący 
sie w podziałach i odróżnieniach.

Do Krzeszowic jedz es* rannym i poobiednym po­
ciągiem na kolei żelaznej, i w niespełna trzy kw a­
dranse widzisz się przerzuconym pomiędzy białe 
kąpielowe dworki,  ulice lip i kasztanów ciemne, 
długie i monotonne. ' v  mgnieniu oka cisza i po-  
sępność tej wsi z pretensyą małego miasteczka, 
ożywia sie różnobarwna krasą kapeluszy, parasohków, 
sukienek, mantyli cudem pary porwanych z bru­
ków i chodników krakowskich i przeniesionych w te 
ustroń. Darniobyś tu szukał swobody wiejskiej; świat 
miastowy z całą swoją wymuszonością sztywną, e le -  
gancyą świąteczną drobiazgowemi przyzwoitościa- 
mi rozkłada się pod cieniem starożytnych drzew. 
Tak samo jak  w mieście tworzą się koterye stro­
niące od siebie- ten sam zimny i ceremonialny u_ 
k łon , te same krzywe spojrzenia, ten sam tok roz­
mowy; o deszczu o pogodzie, o kazaniu, o kur­
sie banknotów, ó pożyczce dla pogorzelców i 0 
zjeździe w Ołomuńcu.

Ktokolwiek niewybrał się z zamiarem zwiedze­
nia posępnej i zacisznej Czerny, gdzieby z wyso­
kiego mostu móffł s p o g l ą d a ć  w głęboki parów; kto­
kolwiek żałuje trudu na wycieczkę do dzikich roz -  
walin Teaczyna gdzieby się mógł, jeżli me legend, 
to hukania puszczyków nasłuchać —  ten niewiem jak 
zapełni sobie d łu^i,  czerwcowy dzień w Krzeszo­
wicach. Wprawdzie przechadzka pod lipami miano­
wicie w upał bardzo jest miłą; ale cały boży dzień 
przechadzać sie niepodobna, nawet przy używaniu 
wody salcerskiej-  na oglądanie eleganckiego kościo­
ła  wystawionego w smaku różnych świątyń berliń­
skich, Pó |  g0óziny wystarczy, i jeszcze zrobi sie 
tęskno na Scr e u za starą architekturą naszych ko­
ściołów. Cóż więc robić? Cała nadzieja w  dworcu 
kolei żelaznej, gdzie można wypić kawę i zjeść 
obiad, gorszy’ niż masz u siebie, a równie nie-

osobliwy jak we wszystkich oberżach krakowskich.
W y c ie cz k a  do K rz eszo w ic  dogadza z u p e łn ie  mie­

szczań skiem u sm akowi.  I w a r to ż-to  o pu szczać  mia­
sto dla szukania rozrywki inn ej ,  jak  ta ,  którą masz  
u . .jebie,  ai>y p rz y w ieść  z e  sobą stare naw yknienia  
i nudy i rozk ładać  je ,  jak  z le źa ły  i z a tęc h ły  tow ar  
w  obliczu p ięk n eg o  n ieba ,  ś w ie ż o śc i  ga jów ,  c h w ie ­
ją c y ch  się  zbóż  i śp ie w a ją c eg o  ptastw a?

Dla tego też każdy, co lubi odetchnąć swobodnem 
powietrzem, ulubować się pięknościami widoków, 
komu miłą wesołość l u d u , kogo bawi malownicza 
rozmaitość ubiorów, komu rozbite szałasy i dymne 
ogniska przywodzą w pamięć niejedną scenę obo­
zową, kto wreszcie znudzony figurami przesuwają- 
cemi się codziennie po ulicach, pragnie ujrzeć no­
we sceny, usłyszyć rubaszne ale swojskie dowcipy — 
taki niecii śpieszy do Bielan. Chcesz użyć p rze­
chadzki piechotą? —  prześliczny gościniec wijący się 
u stóp mogiły Kościuszki a wzdłuż brzegów Wisły, 
zawiedzie cię w półtory godziny; chcesz jechać?  
u rogatek stoją improwizowane liakry, mogące po­
mieścić tuzin podróżnych — masz chętkę p łynąć? 
łódki rybackie czekają cię pod zamkiem. Jedź jak 
chcesz i którędy chcesz, wszędy towarzyszyć ci bę­
dzie szerokie niebo, widok na starożytny Wawel, 
na kopiec, na zielone b łonia ,  na romantyczne le­
siste góry i na błękitniejące Tatry, a szarfa Wiślana 
srebrem swojem ciągle ci będzie migać przed oczy. 

Jeźeliś lubownik pięknych okolic, a do tego poeta

i skacze. Około ognisk, z których wijący się dym 
błękitnawy przepada w zieleni drzew, siedzą najro­
zmaitsze grupy — zwykle ca łe  rodziny od rodziców 
i dzieci do s łu g ,  które na cały dzień zrobiły roz­
brat z ciasną i smutną izdebką. Wesoły parobczak 
krakowski trąca kieliszkiem z jakimś czela bukiem 
w surducie ; do czerstwej i przysadkowalej wie­
śniaczki przysuwa się żołnierz, ofiarując obwarzanek 
lub piernik, na co przechodząca panna miejska 
w pstrokatej sukni zazdrosnem okiem pogląga, —  
na ustroniu, zwykle w gęstszym cieniu, za jakimś 
załamkiein pagórka ,  spotykasz prawdziwych miło­
śników natury, jak przysposobiwszy się w wszel­
kiego rodzaju przysmaki, w dobranem towarzystwie 
przyjaciół , połykają smaczne kąsk i , wesoło gwarzą, 
gonią się i pustują, dopomagając w swawoli dz ie-  
wczątkom i chłopczykom grającym to w zająca, to 
w lisa. Nietylko ruch na ziemi zajmuje twoją u -  
w agę ,  ale spójrz w górę... ta'"» między gałęziami, 
wysoko, gdzie tylko się obrócisz, bujają w powie­
trzu huśtawki. Na pierwszy rzut oka przypominasz 
sobie Sen nocy letniej, i przysiągłbyś że to Ty ta­
nia z swoim Oberonem wyprawia napowietrzne pu­
stoty; już nawet podbiegasz chcąc ujrzeć tę Sylfidę, 
co podobna ptaszkowi) to m ignie ,  to zniknie pod 
sklepieniem liści. Ajeź n ie s te ty ! lepiej było mniój 
być ciekawym, a niesłracić ułudy.... jakaś pękata 
Dulcinea kołysze się w objęciach na pół pijanogo 
Kalibana.

Cóż ro b ić !  taka to już  niedoskonałość rzeczy 1U(| k_lub malarz, zatrzymaj się chwilę na tym wzgórzu,. „ r - .   , „ _
oo się pochyla od strony klasztoru—- te r a z  zwróć się,kich, źe w każdą przyjemność i rozkosz, musi się 
w dolinę i spojrzyj!... Jaki cudowny kontrast! do-jwniięszać to szpetność,  to rozdźwięk, to ł z a , to
piero co przebywałeś głuszę leśną ,  dopiero co o-,ból......
tarłeś się o te mury, któremi człowiek przegrodził! Z tem wszyslkiem, pomimo szpetnych Tytanii, n ie -  
sj,» od namiętności i żądz światowych, a tu naraz harmonijnego skrzeku harmonik, natręctwa dziadów,
przedstawia ci się scena ożywiona jakby taboru, lub 
karawany odpoczywającej w oazie, lub bazaru na 
wschodzie; na niewielkiej dolince otoczonćj zewsząd 
górami, po których wieszają się grupy dębów i 
brzóz widzisz rozbite białe namioty—przed każdym 
nacisk luda: ten kupuje jadło, ów napitek— inny już 
w podchmielu wesoło rozprawia, a inny wyśpiewuje

widok to zawsze czarujący— brakuje mu tylko j e ­
dnej rzeczy —  m u zy k i ,  któraby grając dla wszyst­
kich, obudziła w e s o ł o ś ć  nawet i w tych, co n ie -  
szukali jej na dnie kieliszka.,..
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zaś strony pozbawi miasto Kraków k orzyśc i ,1 W ystaw a H am burska , je s t dobrana i wszeeh- 
jak ieb y  ciągnąć mogło z ekspedycyj i przewozu,stronna; rafinerye tam tejsze są nader licznie re 
towarów na Podgórze, na przypadek gdyby k o -Sprezentowane; ale najw iększą zw raca uwagę, wy- 
munikaeya bezpośrednia zaniechaną i na Podgó- stawa mebli zbytkowycli nieustępujących w ozdo- 
rzu osobny dworzec k(dei żelaznej g alicy jsk ie j, bie innokrajow ym , a przew yższająch je  taniością, 
wystawionym został, przeto wypada Izbie z w ro -jje d e n  z mebli p. M ehue palisandrow y bogato i 
oić na takowe okoliczności uw agę W. M iniste- gustownie żłobiony może służyć za biórko, tua-

, c

ryum handlu z prośbą, by połączenie kolei ga  
licyjskięj z kuleią Krakowsko-górno-szląską za -  
niechanem, budowa zaś osobnego^ dworcu dis 
kolei galicyjskiej w mieście Podgórzu zadecy­
dowaną została.

Po wysłuchaniu wniosku powyższego, Izba 
z u w agi,  iż takowy według statutu porządek 
wewnętrznego postępowania urządzającego, po­
przednio w biórze Izby złożony nie z o s ta ł ,  a 
tein samem programem obecnego posiedzenia nie 
jest objęty Jednomyślnie postanowiła odroczy ' 
dyskusyą do przyszłego posiedzenia.

Nakoniec Radca sekcyi handlowej pan Anton. 
Schw arz odczytał wniosek osnowy następu­
jącej:

/ j  pism publicznych wiadomą jest  wszystkie  
szanownym członkom strata, jaką handel i prze­
m ysł przez wystąpienie z ministeryum handlu, 
przemysłu i budowli publicznych pana de Hruck 
poniósł — celem uczczenia tego znakomitego i 
wielce zasłużonego m ęża, ntam zaszczyt prze­
d łożyć wniosek o uchwalenie przez Izbę adresu 
i przesłanie takow ego w prost na ręce p. Bruck.

N* poparcie wniosku przytaczam z wielu pro­
jektów i czynów byłego ministra kilka następu­
jących.

1 )  Projekt i zaprowadzenie najważniejszej 
w P aństw ie  Austryackiem instytucj i pod na­
zw ą  L loyd  pod względem podniesienia ma 
rynarki i komunikacyj wodnych.

2 )  Przeprowadzenie olbrzymiego dzieła  drogi 
żelaznej przez górę Semtnering.

3 )  U łatw ien ie  komunikacyj pocztowych przez 
zawarcie korzystnych konwencyj z mocar­
stwami ościennemi, jak równie przez zni­
żenie portoryj w  granicach Państwa A u-  
stryackiego.

4 )  Wprowadzenie w działalność i życie w a ­
żnych dla handlu i przemysłu instytucyj, 
to test: I /b  handlowych i przemysłowych  
w  całem Państwie Austryackiem.

5 )  Projekt zaprowadzenia nowej taryfy c ło -  
wej do podniesienia handlu i przemysłu 
w  kraju koniecznie potrzebnej.

6 )  Urządzenie Telegrafów’ elektro-magnety- 
cznych i przyspieszenie za pośrednictwem 
tychże komunikacyj handlowych.

Po odczytaniu wniosku Izba mając na uwa­
d z e ,  iż takowy nie jest  programem dzisiejszego  
posiedzenia o b j ę t y ,  niezachodzi zaś p r z y p a d e k
nagłości art. 6  statutu przewidziany, w iększo­
ścią g ło só w  postanowiła odroczyć dyskusją  do 
następującego posiedzenia.

Sekr. Izby han. L. Bochenek.

WYSTAWA LOADlASkA.

JLondyn 29 maja.

W yliczywszy poprzednio niektóre przedm ioty 
wystawy austryackiój, a wczoraj przebiegłszy Zw ią­
zek celny, pozostaje m i wspomnieć o trzecim  od­
dziale Niemieckim to jest o wystawie Niemiec pó ł­
nocnych. D o nićj należy Hanower W ks. O ldenbur­
skie, H am burg, H olsztyn, Lubeka i Szweryn. W y ją ­
wszy H am burg, północne państwa Niemieckie okaza­
ły  bardzo mało gorliwości w uzupełnieniu swój w ysta­
wy , czyto pod względem produktów  surowych, 
czy też pod względem wyrobów przemysłowych.
Rzecz widoczna, że to co do pałacu wystawy z tych 
krajów  przysłano, niemoże reprezentować ich p rze­
mysłu; a jeżeli np. H anow er niezaniedbuje u trzy ­
mywać wszędzie ajentów dyplom atyczch dla obrony 
interessów politycznych i niepodległości, jakżeż 
więc n iep o ją ł,żen a  tym  wielkim kongressie prze­
mysłowym całego świata, wszelki kraj nieprzyse- 
łający dostatecznój reprezentacyi, w ykreśla się nie­
jako z karty  E u ropy  i stawia się poza granicam i 
przemysłu europejskiego.

W  małój liczbie produktów  surowych, które kraj 
ten przysłał, uw ażałem  asfalt w pierwotnój postaci 
i różnych użytków  zastosowany przez p .H en ­
ning fabrykanta zL im m er; a pom iędzy wyrobami 
fabrycznemi broń zbytkową p. T annera  fabrykan­
ta z xlano-weru. W ystaw a Brem eńska je s t jeszcze 
mniej ważna. Brem en m a fabryki cygarów , które 
przeszło 2 ,ooo robotników zatrudn ia ją , a choć 
na wystawie powszechnój n iebrak  cygarów z H a- 
w an n y > to, przecież produkt te n , niezdaje się być 
na niój stosowny, W8 zeja ^ 0  n ieprzeszkadza, aby 
B rem en , mias o tak kwitnące, nie było w stanie
przysłać probe _ v u »mych gałęzi przem ysłowych,  j  • ------ --
w których celuje- Oldenburgu, w idzim y tylko zasługu ją , abym  o nich wspom niał przed innemi. 
dwa przedm ioty tojes - model zaniku H eidelber- S tatua Benvenuta C ellin i, A ndrom eda oparta na 
skiego 135 razy  zlIl? 1̂ ,8ZOliy i nić lniana l,500 |skale , S tatua M ichała A n io ła , Am or uwięziony 
yardów  angielskich długa, chociaż nie waży w ię-'w  objęciu W enery , D afnis i K loe napadnięci przez 
cój jak  50tą część funta- .ap(;Wine j e g ^ 0  p raca w ęża, troje dzieci opasanych w inogradem , Cen- 
godna podziw ienia, ale _ od czasu kiedy m echani-'taurka unosząca F a u n a , zły  duch ukryty  w cie- 
czne przędzalnie zastąpił}’ ręce prządek, niemoże niu długicli sk rzyde ł; starzec otoczony dziećmi

le tę , stolik do szachów i do kwiatów. Sekreta 
rzyki i inne meble R am pendahla odznaczają się 
gustownością snycerskiej roboty, ale nic niewyró- 
wna stołom mozaikowanym z kości słoniowój, per­
łowej m acicy, miedzi i różnych rodzajów drzew, 
których pracowite i kunsztowne wykończenie zbli­
ża je  do m ozaik włoskich. Jednym  z najlepiój 
reprezentow anych domów H am burskich je s t fa­
bryka M eyera, używ ająca przeszło trzystu wyro­
bników do fabrykacyi lasek , biczy i szpizrutów, 
które tu na wystawie ułożone w kształcie prom ie­
ni jednego k o ła , całą ścianę zajm ują. O narzę­
dziach m uzycznych niemieckich, niewiele mam do 
powiedzenia;] nożownictwo niezasługuje w tych 
stronach na uwagę. Pom iędzy szkłem i kryszta 
łam i spostrzegłem  piękną czarę p. B o h m an ak tó  
rej zdolny ten artysta przedstaw ił bitwę pod A r 
bellą. Bufę i Syn  przedstaw iają dwa modele stat 
ków : barkę i bryg, do których dołączyli rysunek 
i p lan  szczegółowy. O ile mogłem porównywać 
z innemi m odelam i, budow a ich zdaw ała mi się 
być niezwyczajna. Z oddziału sztuk pięknych 
E ngelhard  z H am burga w yrobił piękną statuetkę 
N. P anny , posążek bronzowy R yszarda Lw ie S er­
ce i kilka odlewów w yobrażających niektóre sce­
ny z E d d y  i tradycye mitologii północnej. Taką 
je s t w ogólności wystawa Niemiec północnych, 
niejest ona zapewne bogata , lecz gdy w niej fi­
guruje jedno tylko miasto i—to po większej części 
handlow e, niem ożna się więcój nad  to ,co  jes t, od 
niego domagać.

Postarajm y się obecnie uzupełnić opisy innych 
krajów, których dotąd zaledwo pojedyncze części 
poznaliśmy. Szybki przegląd  może dać w y­
obrażenie całości wystawy każdego z tych krajów, 
oddziały zaś ważniejsze jeżeli mi czasu w ystar­
czy z osobna i porównawczo określę. P rzechodzę 
do Francyi.

W  sztuce złotniczój oprócz tylekroć wspom nia­
nego F rom en t-M eurica , zasługują na uwagę ko­
sztowne i piękne dyam enty Lem m oniera, jub ilera  
K r. H iszpańskiej. P rzepych  tych ozdób i ilość 
użytych do nich dyam entów , je s t tak wielka, że 
gablotka Lem m oniera codziennie od rana do wie­
czora otoczona je s t publicznością, na k tórą baczne 
m ają oko konstable. W szakżeż, chociaż w yroby 
te nęcą do siebie zbytkiem  i g rą  św iatła, to prze­
cież skromnością, sztuką i rysunkiem  daleko wię­
cej podobały m i s i ę  oxydowane statuy, czary, p u ­
szki, skrzyneczki i inne ozdoby jubilerskie G ueytona,
Odiota i innych. S zary  kolor srebra, którego na­
biera przez oxydow anie, nadaje tym  statuom 
drobnym  sprzęcikom  cechę odległej starożytności, 
która z gustem  i rysunkiem  zupełnie harm onizuje. 
M iędzy wyrobami G ueytona uderzy ły  m n ie : Mi 
sa srebrna z podstaw ką; wierzch jój wyobraża hi - 
storyą wyścigów. W  środku talerza C entaur uczy 
młodego Achillesa ja zd y  konnej, a do okoła idą 
rzeźby w yobrażające wyścigi rzym skie , turnieje 
średniowieczne i kursa konne angielskie. W szy­
stkie te sceny przedstaw ione w płaskorzeźbie od 
znaczają się rysunkiem  i starannem  zachowaniem 
charakteru  tego wieku, z którego są wyjęte. G uey- 
ton wystaw ił siedm dziesiąt kilka sztuk tego ro ­
dzaju robót, a chociaż w szystkie są piękne, było- 
>y za długo je  w yliczać; wspomnę więc o szka­
tułce na  b ry lan ty  z pięknem i figurkami, statuetce 
kobiety przeglądającćj się w zw ierciedle, kilku 
szkatułkach w guście gotyckim, renaissance, mię- 
szanym , kilku obrazkach w edług malowideł szko 
ły  holenderskiej, obrazku przedstaw iającym  po 
dróż do Syry i itd.

Pom iędzy w yrobam i O diota godną je s t uwagi 
statuetka N apoleona, kilka bukietów i kwiatów; 
wystawa Kudolfiego zaleca się m isternem i broszka­
mi i kameami z oksydowanego srebra i z bardzo 
fiękną płaskorzeźbą. Nie bez uciechy przygląda- 

:'em się pracowicie w yrobionem u drzew ku, na ga łę ­
ziach którego z wielkim strachem  k ry ją  się strzel­
cy, trzym ając w ręku  dziry ty , a zaś po pniu spi­
na się zraniony niedźwiedź, k tóry  zoczywszy swych 
napastników , i rozjątrzony bólem , nie zdaje się 
zważać na b ro ń , którą go strzelcy przywitać za­
myślają. W  małej tej statuetce w ybornie pochwy­
cone są charaktery ludzi i rozwścieklonego zwie­
rzęcia.

N ietajno nikom u, że bronzownictwo francuskie 
w żadnym  kra ju  nieznalazło dotąd groźnego so- 
bi,e współzawodnika. F rancuz i m ają właściwą so­
bie mieszaninę, z której rob ią  bronz, w ynalezioną 
przez A reela , ale co w ięcej, m ają gust i żywość 
im aginacyi, których naśladować niepodobna. To 
też takich brouzów, jak ie  w idzę w tym oddziale, 
napróżnobym  szukał gdzieindziej- Bronzy Vitoza

i
rakteryzow ał obrazy tych ludzi innego wieku, ści słoniowój, jedw abiu, perłowej macicy, mi 
z których każdego ożywiała cząstka wielkiego du-jrze, alabastrze, spiżu, bronzie, cynku, żelazie

marmu-
. .. . r  i , i . .. - - - ? ~r — 7 ---------- 7 'v, — -7 ——azie, zło-

■lia 1 czyniła ich obojętnymi na wszystko oprocz cie 1 srebrze, nie dość na kamieniach, mozaice,
na uczucie sławy i miłości dla swego cesarza 
Niemniej piękną jest Joanna  d A rc  i M agdalena 
pokutująca.

Niemogę się pogodzić ze złoceniami bronzowe- 
mi; bronz m a właściwą sobie św ietność, bogactwo, 
pow agę, a ciemny jego kolor p rzypada najlepiej 
historycznym  pom nikom , przynajm niej w edług 
mnie daleko lepiej niż m arm ur i alabaster choć

inassie papierowej, drzew ie, gipsie i w osku, nie- 
dość na tylu innych m ateryałach, któremi sztuka 
plastyczna oddaje swe m yśli, trzeba było użyć 
nowego najuiewdzięczniejszego m ateryalu  tojest 
włosóvv, które z niesłychaną pracowitością zszy­
wane 1 uk ład an e , zaw stydzają nawet obrazy haf­
towane chińskie, co dotąd za arcydzieła pracow i­
tości uchodziły. Lem ourier z P a ry ża  używ a róż-
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go mającego służyć za naw’óz. , . 0  1 WK'7a~ 'b o d n ia  braci Sussc z P a ry ż a  dwie statuy wyo-
m y nieco broni, maroquin; z H olsztynu  kilka p ized- brażające dwóch żołnierzy n a p o l e o ń s k i c h , w kto
miotów drobnój wagi. 1 yeh artysta mistrzowsko oddał myśl swą i ucha-

jbu d za  wTe mnie żal tego poważnego k o lo ru , który 
znikł pod cienką warstwą kosztownego metalu 
Syć więc m o że , że złocone bronzy p. L ew y są 
p iękne, że statuy ustawione na jego hebanowych 
zegarach mają wiele w ykończenia, ale zrażony 
pozłotą n iezwróciłem na nie uwagi. B ronzy Me- 
nego i Trafina obu fabrykantów z P a ry ż a , p rzed ­
stawiają zw ierzęta, sceny polowania, walkę zwie­
rząt itd. Do najpiękniejszych należą bronzy L e- 
zo lla , a m iędzy niemi kandelabry i grupy, ja k  Ś. 
Ludw ik naw racający w Palestynie na wiarę chrze- 
ściańską, w których przedziwnie pochwycony jest 
kłopot A raba niemogącego pogodzić surowości swej 
z nauką pełną m iłości, jak a  z ust S. K ró la  w y­
chodzi. P roduk ta  fabryk W eyganda, G rignona- 
M euuier obu z P a ry ż a , nieustępują tylu innym 
wyrobom , które dotychczas obszedłem , bo w rze­
czy samój trudno się niedziw ić, że w wielkiej sali 
zapełnionej samemi b ronzam i, oko za każdym  od­
działem  spotyka rozmaitość i odrębny charakter. 
T ak  np. jeżeli dotąd podziwiałem  statuy mitolo­
giczne i kilka z średnich wieków, tutaj widzę 
prześliczne konie i m istrzowską grupę Grignona, 
w której z jednego odlewu wystawił g ry  sześcior­
ga dzieci goniących s ię , bębniących, przew raca­
jących kozły itp. W ystaw a p. M oiroy z P a ­
ryża obfituje w statuy historyczne, wykonane z w ier­
nością i pracowitością ńiepozostawiającą nic do 
życzenia; takiemi są statuy: F ranciszka I., H en­
ryka V III., ks. de Guise i de H erfo rt, B ayarda, 
S. A ugustyna dość znacznej w ielkości, posągi A le­
ksandra W . i P o ru sa , P io tra  W ., Ibrah im a P a  
szy i innych. L auzeau  przedstaw ił symboliczną 
g ru p ę : republiki opartej na lwie i spoczywającej 
na piedestale z czarnego m arm u ru , w około k tó­
rego cztery posągi przedstaw iają E u ro p ę , A zyą, 
Afrykę i A m erykę. Niemniej piękne są konie P re -  
to ta , zegary i kandelabry B o y era , wielkie koście! 
ne przyrządy  P uselgue-R usanda; ale wszystko to 
znika wobec dwóch arcydzieł sztuki bronzowni- 
ćzej tojest wielkiego kandelabru gotyckiego i wa­
zy  ks. A um ale . P ie rw sz y  pochodzi z fabryki p. 
C a rrie r  R o u g e , m a kolor d rew n iany , ry su n e k  go­

tycki, ozdoby tegoż gustu starannie wypracowane 
i nader piękne figury apostołów i ewangielistów 
dwoma rzędam i ustawionych. K andelabr ten na 
32 świec m a wysokości 10 stóp, do 3 st. szeroki 
kosztuje 10,000 fr. Postaw iony w kościele goty­
ckim byłby  prześliczną jego ozdobą. M arrela wa 
za bronzowa zamówiona przez kr. A m elią dla ks. 
Aumale przedstaw ia en bas relief bitwę Am azonek 
w edług obrazu R ubensa ,' a na w ierzchu są dwa 
prześliczne posągi dwóch konnych Am azonek. K o­
sztowne to dzieło otoczone je s t ciągle gronem wi­
dzów i liczy się do najprzedniejszych w tym  od­
dziale.

Niem ało także podziwienia wywołuje p rzepy­
szny samowar srebrny, pom patycznie „ Fotanną 
herbaty “ p rzezw any , w yrobu D ui anda złotnika 
z P aryża , z mnóstwem bogatych statuetek i figur, 
kilkunastom a srebrnem i herbatm cz ami, cukierm - 
czkami i innemi przyrządam i w yr" lonemi ze sre­
bra złoconego, polerowanego, ema owanego 1 oxy- 
dowanego. L asareiera  kandela!".' gazowe, zwier­
ciadło z kryształam i pięknie °h °  lnpy° przed­
miotów odbijają. G aillona w y io '1}’ z  g*P*u są p ra­
wdziwie artystyczne, g rupy  j eg° p  fa ° w i  sceny 
karczem ne oddane są z prawdą- an*a podobneż 
w yroby z wosku pomalowanego ai aą drzewną 
zdają się być najprzedniejszem  snycerskiem dzie-

delikatniejszym  sztychem lub płaskorzeźbą. Takim  
jest krajobraz szwajcarski przedstaw iający prze- 
wybornie skały, rzek i, kaskady, drzew a; takiemi 
są zbiory motyli i kwiatów; takim nakoniec jest 
arcydzieło tej nowój sztuki tojest znacznój wiel­
kości portret królowej W iktoryi, który kosztował 
pracy ośm miesięcy, ceniony je s t na 10,000 fr. 
Portret ten ozdobiony wieńcem kwiatów i motyli 
w ystających, zachwyca patrzącego pięknością ry ­
sunku , doborem kolorów i niepojętą delikatnością 
wykonania.

P rzeszedłszy  te w spaniałe salony, p rzypatrzyw ­
szy się lampom H adrola, które cisnąc tłokiem olej, 
w pychają go przez rurkę kręconą aż do knota: 
dywanom i koszom z czerwonego aksam itu w y­
szywanym ozdobnie stalowemi perłam i roboty V oi- 
zota; zegarom i zwierciadłom M iroya; ruchomym 
i przenośnym  fontannom Plassego; paskom z łu ­
ski rybnej B agzego; prześlicznym  gablotkom i 
szafkom ozdobionym snycerską rzeźbą Tahana; 
ozdobom gipsowym i ramom wielu fabrykantów; 
m iniaturom S turm a — dochodzi się nakoniec do 
mebli. W  ogólności meble francuzkie nieodzna- 
czają się m isterną rzeźbą, ale są gustow ne, w y­
godne, m ają formę^ piękną i p rak tyczną, ozdoby 
zwierciadlane lub inne bardziój dla kupującego 
przystępne. T u  obaczysz potrójne fautełe, obu­
stronne kanapki, krzesła, które formą swą i m ięk­
kością zapraszają przechodnia, aby na nich usiadł, 
stoliki, b ió rka , szafk i, kom ody mało zabierające 
miejsca a wygodne i wykończone z eleganeyą. 
Lecz niebrak także 11a meblach zbytkow nych; ta ­
kiemi są toalety, b ila rd , klęczniezki, kredense; 
prześliczne biórka z niezm iernym  kosztem  inkru­
stowane dw a, trzy  i cztery razy; stoliki z mozaiką 
drew nianą układaną wr bukiety itp. P rędko  czas 
schodzi przypatru jąc się tym  cackom pełnym  g u ­
stu i w ykończenia; każden rad  tutaj bawi bo 
znajduje przedm ioty, które jego upodobaniu i mo­
żności odpow iadają — lecz dotąd uszedłem  bardzo 
małą część wystawy francuzkiej a miejsca mam 
za niew iele, iżb y m  się m ó g ł 1-ozpisyw’ać chociaż 
jest nad czóm. Idźm y wiec dalćj.

W  następnych salach porozwieszano szale pa- 
ryzkie, m aterye jedw abne, hafty ; kox-onki z C han­
tilly ; pończochy batystowe bogato złotem  w yszy­
wane, koszule, spodn ie , miękie rozkoszne fianele, 
ogromne rzędy  postawów sukna, trzewiczki dam ­
sk ie , pantofle, czepeczki i kapelusze! A b — ileż 

tern wszystkiem g u s tu , elegancyi, zręcznego 
w yrobienia; patrząc się na tc cacka toaletowe m i­
mowolnie przychodzi na m y śl, któraż to nóżka i 
ctóra tw arzyczka ośmieli się włożyć na siebie te 
stroje i niestracić na porównaniu — lub ileż to 
wdzięku i ileż powabu pozyska kształtna figurka 
kobiety , umiejącej w ybrać w tym ogromnym ba-

obawrą śmierci i bojaźnią o „
tylko odległości trzym a się od gm azda, aby nie 
wpaść w’ paszczę napastnika. nym jest o łta­
rzyk M atki Boskiej z dzieciątkiem na ręku, robotą 
snycerską, której pracowitość ' 'T  j°nania przypo­
mina kilka arcydzieł opisanych ju z  poprzednio.
Telliera wyroby z kości słoniowej ubiegają się 
o pierwszeństwo z najeelniejszemi tego rodzaju 
wytworami, a mianowicie jego model okrętu wo­
jennego trzechpiętrowego dość znacznej wielkości 
dowodzi pracy i zręcznością którą spotkać nieła­
two. Model ten cały z kości słoniowój oddaje naj­
wierniej nietylko pokład i ściany wraz z piętram i 
statku ale jego m aszty, wydęte żag le , drabiny 
sznurowe, liny, m ajtków, działa itp. I’u char z ko­
ści słoniowój L autza je s t nadei wspaniały; na po-  ------ , -  —^ ---------
trywie jego znajduje się posąg Karola W . a najczeka nas niemała, 
meharzc wystawiona bitw a Franków  7. Saksonami.
Tuż obok spotykam kolorowane daguerotypy; nie-
jestto ju ż  praca mechaniczna, bo po odbiciu jda- 
guerotypowem artysta rozpoczynał dopiero swe 
dzieło i świeżością n a ł o ż o n y c h   ̂kolorów, ich od-

zarze najwykwintniejszych ubiorów ? A  dalej 
kilkanaście gablotek wachlarzy z rękojeścią z ko­
ści słoniowej, i perłowej macicy w’spaniale złocone 
lub koronkową robotą dłubane, albo ozdobne mi- 
sternem malowaniem na łabędziem  pierzu. W szy­
stkie te piękności nieustępują bynajm niej chińskim 
wachlarzom pod względem pracow itości, a p rze­
wyższają je  gustem. P ió ro -pusze  różno-kolorowe 
s tru s ie , kogucie do fortepianów, etażerek, kapelu- 
szów damskich z rączkam i z kości słoniowej ; ek ra­
ny z piór pawich i łabędzich i tysiące innych dro­
bnych i pięknych sprzęcików , których potrzebę 
dzisiejsza cywilizacya odkryła. N astępnie kilka 
gablotek z parasolam i i kobiecemi paraso lkam i, 
czyli ja k  je  francuzcy fabrykanci zowią ombrelka- 
mi. W  tym  rodzaju  w ystaw y, pierwsze trzym a 
miejsce p. C a z a l, ale bo też - to je s t parasolnik 
z teoryi i praktyki. N iedość, że najpiękniejsze 
ączki P aryżanek  noszą jego w yroby, niedość że 

parasolki jego m ają ten wysoki przywilej, iż chro­
nią od opalenia najpiękniejsze tw arze , niedość 
powtarzam  na tóm , p. Cazal nie cieszył się ani 
sławą fabrykan ta , ani m ajątkiem , ani praktyką 
pierwszych dom ów , ale zapragnął sławy i wydał 
historyą parasoli. O trzym ałem  jeden  je j exem - 
plarz; cóżbym dał, gdybym  mógł czytelnikom udzielić 
z niej wyjątki i opisać parasole każdego w ieku i 
narodu. Ileżby  to listy moje zyskały na erudy- 
cyi (w rodzaju P ettingera , który pisał historye ko­
tów i psów), 11a głębokości i rozmaitości p rzed ­
m iotu; wiem o tern, a przecież tych zalet pozba­
wić się m uszę, bo praca moja w oglądaniu i p i­
san iu , a czytelnika w przerzucaniu mych listów,

cieniami i łagodnym  przechodem  podnoszącym 
rysy odbite działaniem  św iatła, podniósł portrety  
dagucrotypow’c do dzieł wysoko artystycznych.

H orrespondencya Czasu.
Berlin 7 czerwca.

f  Król powrócił z Hanoweru. Książe pruski, któ-
Icstto M aucomble z P a r y ż a .  Lecz jakby  niedość ry z najstarszym synem swoim, przyszłym następcą 
było na płótnie, blasze i kolorach, niedość na k o -tro n u , pojechał do Warszawy, równocześnie z W.
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książętami rosyjskiemi, Mikołajem i Michałem, ma pana Gerlacha. W szydk ie  te jednak uwagi nie tra- |cośkolw iek przesądzać, to p .zecieź przyznać trzeba, 
Polecenie, zaprosić w imieniu króla, Cesarza i Ce- fiiy do przekonania Izby, która większością głosów źe ta pierwsza maniiestacya Zgromadzenia niepo-

uchwalone prawo i zwala rokować pomyślnego dojścia do skutku tyle 
upragnionej ze strony konserwatystów zmiany kon- 
stytucyi.

Na piętnastu wybranych komisarzy sześciu jest 
wręcz przeciwnych rewizyi, a między niemi kilka 
parlamentarskich znakomitości,  jakoto jen. Cavai- 
gnac ,  Charras i Jul. Favre. Czterech chce rewizyi 
legalnej,  pod wszelakim względem zgodnej z wa­
runkami połoźonemi w konstytucyi, co tyle znaczy, 
jak gdyby rewizyą odrzucali. Pięciu nakoniec żąda 
wpraw'dzie rewizyi bez względu na przepisane usta­
wą zasadniczą formalności,  ale między niemi jest 
dwóch eiizeistów: pp. Monlalembert i Dufour; jeden 
legitymista: p. B e rryer;  jeden orleanista p. de Bro 
glie i jeden  fuzionista p. Moulin. Łatwo pojąć jak 
różnym jest  sposób widzenia tych pięciu rew iz jo ­
nistów.

Charakterystycznym je s t  faktem , źe p. Mole przy- 
wódzea partyi fuzionistów nieutrzymał się naprze­
ciw p. Charamaule, bezwzględnemu przeciwnikowi re ­
wizyi ; dowodzi to wielkiej nieudolności stronnictwa 
zjednoczenia. Zresztą wspomnieć musimy, źe z 15tu 
kandydatów przedstawionych przez grona parlamen- 
tarskie Pyramid i Rivoli, dwóch tylko zostało wy­
branych.

Wszystko zdaje się zapowiadać, źe wnioski rew i­
zyjne tak w łonie komissyi jak  i w Zgromadzeniu 
prawodawczem namiętne wywołają dyskussye.

sarzową Rosyi na dłuższy pobyt do Polsdamu, do-  58 przeciw 24  potwierdziła raz 
kąd król przeniósł już swoje rezydencyę. Zjazdy sesyą '
•nonarchów zatem jeszcze się nieskończyły. jeżeli 
Cesarz przybędzie do Potsdamu, o czem nikt nie- 
" ’ątpi, pospieszą niezawodnie wszyscy książęta pół­
nocnych Niemiec złożyć mu osobiście, jako nowe­
mu protektorowi Rzeszy, swoje czołobitność.

Po wielkiej uroczystości Fryderyka i kilku po­
mniejszych wyprawionych na cześć rzeźbiarza i twór­
cy pomniku, Raucha, Berlin powrócił do swej zwy­
czajnej spokojności. Tłumy ciekawych otaczają jescze 
zawsze wspaniały pomnik, różnego rodzaju rycina­
mi i szczegółowemi opisami upowszechniający się 
w całym kraju. Prawie niepostrzeżenie postawione 
były na wielkich schodach „Schauspielhauzu “ na 
placu źandarmskim, w  tym samym czasie dwie bron- 
zowe grupy modelowane przez zmarłego Tiecka, 
przedstawiające w kolosalnych rozmiarach lwa i lam­
parta z siedzącetni na nich amorkami, z których j e ­
den gra na fu jarce , drugi na cy trze ,  wprawiając 
w zadumienie dzikie paszczę do ryku otwierające 
Zwierzęta. Bez zwłoki przedsięwzięto także wyko­
nanie pomników czterech poprzedników Fryderyka, 
tymczasowo z drzewa w tyle pomniku wystawionych.
Niezadługo postawione też być mają, na moście pro­
wadzącym od zamku na plac Fryderyka, ośm grup 
marmurowych, dawno będące w pracy. Podstawy 
do nich z szlifowanego granitu są oddawna ozdobą 
mostu. Nowe muzeum i ustawienie w niern staro­
żytności egipskich, greckich, rzymskich, średniowie­
cznych, oraz wszelkiego rodzaju osobliwości i sztuk, 
zbliża sie do końca. Freski Kaulbacha główną gma­
chu tego’ będą ozdobą. O kontynuacyi budowy ka­
tedry ewangielickiej nic nie słychać. Wznoszą się 
z fundamentów dwa inne kościoły, z których jeden 
katolicki. Rozpoczyna się także budowa lokalu Krolla 
Ha wielką skalę. Kolej żelazna w okół miasta , ł ą ­
cząca z sobą wszystkie dw orce ,  ukończona. W i­
dać z tego wszystkiego, źe Berlin coraz więcej się 
"znosi  i przyozdabia. Pomnik Kopernika, przezna­
czony do Torunia, dawno odlany, cyzeluje się obe­
cnie i w przyszłym miesiącu będzie odesłany. Kró­
lewiec bedzie miał także w sierpniu swoje uroczy­
stość pomnikową. Posąg zmarłego króla, modelo­
wany przez Kissa, wystawiony tam będzie w tym 
czasie Lecz dosyć tych słów o tutejszych dziełach 
sztuki Smutno mi się robi,  gdy wspomnę o po­
żarze’Krakowa, któreinU potrzeba zwyczajnych do­
mów na pomieszczenie pogorzelców. ,

W  l i t e r a tu r z e  tutejszej wielka cisza. Żadne zna­
komitsze d z ie ło  nie wyszło w, tym czasie z druku.
Najwięcej jeszcze zajmowało „Zycie generała Yorka“ 
przez Droysena, professora historyi w Kiel. Nawet 
broszury polityczne ustały. W  Dziennikarstwie kon­
centruje się się większa część czynności piśmiennej.
^piSy wystawy londyńskiej najwięcej zajmują. W księ­
garniach największy w tej chwili pokup rycin i o -  
pisów pomniku Fryderyka ,  oraz dzieł dawniejszych 
odnoszących się do panowania tego króla.

W  teatrach królewskich nowy intendent, szambe- 
lan Hiilsen, obudził więcej ruchu, wyprowadzając na 
scene klasyczne sztuki w dramacie i operze —  na 
miejsce nędznych ramot pani Birchpfeifłer, które były 
panującemi — powróciły utwory Lessinga, Schillera,
Góthego, Szekspira i innych; w operze Mozart, Spon 
tini Gluck, Meyerbeer,  Bellini, Rossini i inni, do­
czekali się wreszcie lepszej wystawy przez anga­
żowanie znakomitej śpiewaczki, pani W agner, obok 
której pani Koster godnie miejsce swe wypełnia 
Tylko tenorzysty jeszcze brakuje, o k .órego jednak 
dziś trudno w Niemczech. W  teatrze Wilhelmsladt- 
skim opera królewiecka pod dyrekcyą Sobolewskiego 
w wielkiej u publiczności stoi reputacyi. Teatr ko 
nigsladtski wystawia drobne sztuki przy pustych ła 
wkach; kończy się bowiem w tym miesiącu jego 
byt długoletni. Na miejsce jego  powstaje pod dy 
rekcyą dyrektora królewskiego baletu teatr  fran-
cuzki ‘i włoski, rospoczynający się w przyszłej zi
mie. , ..

W reszcie i ogrody publiczne ożywiły się z na­
staniem lepszej pogody. Koncertów i wystaw 
bnych bez liku. Publiczność zapomniała o polityce 
i uroczystościach urzędowych; kto może wynosi się 
z miasta. W  Zielone-Swiąlki wielka częsc ludności 
robi wycieczki w pobliźsze o k o l i c e ,  inni w 
kolejami żelaznemi do Drezna , w góry 
Hamburga, na wyspę Rugii i td, .v  , ^
wasz przymuszony na parę dni wyjechac. Wybacz­
cie krótkiemu milczeniu. W czasie tym me

Może co z drogi doniosę

dalsze 
H arcu, do 

Korespondent 
ybacz- 
bedzie

nic ważnego do pisania.

D r e z n o  7 czerwca.

Wiirtemv  Przypominacie sobie, źe na sejmie 
berskim na wniosek jednego kap łan a , postanowio­
no zaczynać posiedzenia od modlitwy co miesiąc, 
W Dierwlzy poniedziałek. W z e s z ł y  więc ponie­
działek dnia 2 b. m. materya ta podpadła powtor- 
nei dvskusvi Byli członkowie, którzy utrzymywali, 
że seim po zaproponowanej przez autora wniosku 

J BI • nipnrzviał tej ustawy. Inni zarzucali,
" e f f i r i S " ™ w i n i ą  być dobrowolna, nie 

' samo poddawanie jej pod wotowame
przymusowa i nieprzyzwoitą. Jeden

„ y,w„d\ ,  t ,xrp acz złożone z wielu

C io t"  w zachowawczych i "d” £
ciły przecież wniosek o modlit > P Y P

prawo
dnia 2 b. m. zaczęła od modlitwy. 

Zapewniają tutaj,  źe w ininisleryum pruskiem u 
chwalono projekt urządzenia na wyższą stopę ma­
rynarki,  w przeciągu lat dziesięciu. Flota pruska 
ma się składać z 12 Iregat o 50 działach, z 10 
parowych korwet, o 8 — 12 działach, z 14 parowych 
avizos o 4 — 8 dzia łach , z 5 szonerów o 3— 4  dzia 
ła c h ,  z 5 slatkow przewozowych i 36 szalup. Koszt 
na ich sprawienie, oraz na wybudowanie arsenałów 
w Danholm pod Stralsundem i w Swinemiinde, wy­
rachowano na 21 milionów talarów, tak ,  iż skarb 
będzie musiał przez lat 1 0 ,  na wystawienie nowej 

utrzymanie dawnej floty, obracać corocznie po trzy 
miliony talarów, a po 10 latach po dwa.

Prasa Niemiecka coraz głośniej mówi o groźą- 
cem niebezpieczeństwie konstytucyi pruskiej. Stron­
nictwo reakcyjne niezmordowanie pracuje nad jej 
uchyleniem i powrotem do dawnych stanów. Zwo­
łane teraz przez rząd dawne stany prowincyonalne, 
acz tylko tymczasowo i jedynie do wynalezienia po­
datku od dochodu , ma być pierwszym nieznacznym 
krokiem do tej radykalnej przemiany. Niewiem, 
czy zwróciła uwagę waszą gorliwość jednego rea -  
keyonisty, kupca Moritza w Szczecinie. Ogłosił on 
konkurs do nagrody stu frydrychsdorów, za napi­
sanie rozprawy dowodzącej, że rząd konstytucyjny 
nie zgadza się ni z po tęgą,  ni z wysokiem stano­
wiskiem Prus w Rzeszy niemieckiej,  i wskazujący, 
w jaki sposób konstytucya powinna być odmienioną. 
Za sędziów do ocenienia rozprawy, mianował j e ­
dnego reg ie rungsra ta , jednego landrata i jednego 
justizrata. Ani można wątpić, źe pierwszą lepszą 
uchwalą.

Wiadomy spór księcia Alberta, męża królowej W i- 
ktoryi z Izbami sasko-golajskiemi, wkrótce może 
weźmie swój koniec. Książę chce koniecznie za ła­
twić go zgodnie. Tym końcem dnia 30 z. m. mini- 
steryum podało Izbie projekt do układu następują­
cej t r e śc i : źe Izba zatwierdzi układ familijny z r 
1836 —  źe książę ustępuje l/5 część z rocznej pen- 
syi 25 ,000 złr. pod warunkiem ; iż mu wrócona 
będzie zaległość i dobra allodyalne familii książęcej, 
wyłączone zostaną z dóbr narodowych.

Południowe Niemcy cieszą się otwarciem drogi 
żelaznej między Strasburgiem a Sarrelouis,  i między 
Izy Bar-Ie-Duc a Vitry we F ra n cy i , które nastą­
piło dnia 29 z. m. Droga żelazna z Strasburga do 
’a ry ź a , wróci im to, co im zabrała Belgia, bo od 

tąd każdy podróżny z środkowych Niemiec i całego 
wschodu, będzie wolał jechać do Paryża na Stras­
burg niż na Bruksellę. Dziś jes t  już tylko jedna 
jrzerwa od Sarrelouis do B ar-Ie-D uc, którą trzeba 
przebywać na kołach; pomimo tej luki, już dyli­
żanse z Strasburga do Paryża niepotrzebują więcej
czasu jak 2 0 -2 2  godzin , a malleposty jeszcze mniej 
Karlsruhe zbliżyło się do Paryża o 24 godzin . 
Stutgard o 31 a Ulm o 35.

Świat literacki niemiecki coraz więcej się unosi 
nad dziełem karola Gutzkow, pod ty tułem: „ Die
R itte r  com  Geisleu , którego już wyszło tomów 6, 

wyjdzie jeszcze 3. Lileratura powieściowa now­
szych czasów, nieposiada jeszcze dzie ła ,  któreby 
wyrównywało tamtemu pod względem dowcipu, wy­

kończenia, charakterów, nowości i głębokości my­
śli , oraz piękności stylu. Karol Gutzków mieszka 
w Dreźnie, wszyscy mu przyznają oddawna, źe jest 
jednym z najbystrzejszych badaczy życia ludzkiego.

  f© * 9 ----

Przegląd Polityczny.
Z powodu świąt uroczystych, nie otrzymaliśmy 

wieczorną pocztą żadnych niemieckich dzienników; 
dzienniki berlińskie w południe odebrane,  nic nam
nie przynoszą nowego. . . . .

Z g łęb szych  Niemiec dzienniki n a d ts z łe , p iszą, 
iż na dniu 3cim  b. m. odbyło się  posiedzenie w y­
działu zw iązkow ego.

I/.by bawarskie zajmują się prawem notaryalnem. 
Interpelacyę ks. Wallorsteina, tyczącą się dwu- 

lub sześcio — letniego budżetu, znajdzie czytelnik 
w korespondencyi drezdeńskiej wyjaśnioną

W księstw ie D wóch-M ostów ciągle odbywają sie 
sądy p rzysięg łych  przeciw oskarżonym o udział 
w rew olu cy i’ 1849 r. Nie przechodzim y pojedyń  
czych wyroków  osób skąd-inąd rnalo znanych, któ­
re po w iększej części na śmierć skazyw ane bywają. 
Po ukończeniu zupełnem  sprawy, podamy krótką 
niej wiadom ość.

Izby Wurtemberskie w tym tygodniu mają być 
zamknięte, a przed rozejściem s ię ,  jeszcze nową 
konstytucyę uchwala. Będzie to reforma konstytucyi 
z roku 1819. Obie Izby wybieralne, w wyższej, za­
siadają z prawa osoby domu królewskiego i biskup 
katolicki. Aby zostać wybranym, trzeba mieć lat 40  
i płacić census  500 złr. wyborca ma płacić 100 złr. 
W Izbie niższej podatek klasyczny będzie wzięty Za 
zasadę. Izbom służy początkowanie praw i wybór
prezydentów.

W Badeńskiem stan oblężenia przedłużony na rok.
Now a niem iecka gazeta w iejska, mając sobie od 

jęty debit pocztowy, musiała ustać.
—  Wybory członków komissyi specyalnej, do któ­

rej odsełane bedą wszystkie wnioski o rewizyą kon­
stytucyi francuskiej, odbyły się w biórach Zgroma­
dzenia prawodawc/ego w zeszły piątek. Rezultat ich 
znany nam już dzisiaj, mimo połączonych usiłowań 
gron parlamentarskich des Pyramides i Rivoli, niejest 
bynajmniej dla sprawy rewizyi korzystnym; i jak ­
kolwiek niestosownie byłoby w tak ważnej sprawie

W ied eń  9  czerwca. Z  powodu świąt żadne 
dzisiaj nie w ysz ł  y dzienniki prócz koresp .li togr .  
a u s t r y a c k ie j , z której wyjmujemy następny z n a ­
czący  artykuł:

„Cicho wprawdzie i zw olna, ale niezaprze-  
czenie przygotowuje się zwrot w  panujących 
dzisiaj politycznych wyobrażeniach. Nikt nie-  
zapoznaje polęgi i powagi prawdz wej opinii 
publicznej; ale* takiej tylko, nie zaś podrobio­
nego wyrazu dążności i zachceń wyniesionej 
przez chwilowe fale tej lub owej partyi. Po­
winna ona stanowić średnie przecięcie tych 
wszystkich, tak licznych pojęć i sposobów w i­
dzenia, które w e  wszystkich klassach sp o łe ­
czeństwa powstają nad toczącemi się kw estya-  
mi politycznemi, w y łą cza  zatem bezwzględni) 
wszelkie opinie ostateczne. Nikt niezapoznaje 
korzyści i potrzeby rozsądnej krytyki, któraby 
akta rządu badawczem śledziła  okiem, krytyki 
bezstronnej, wolnomyślnej stanowczej, ale któraby 
nigdy ani na chwilę uszanowania dla w ła d zy  nie- 
spuszczała z oka. Z  drugiej strony niewielu już 
zapewne znajduje się ludzi, którzy by w sy ­
stematyczną opozyeyą w daw ać się chcieli, albo 
takową skutecznie przeprowadzać byli w sta­
nie. S.łuszneni jest  i sprawiedliwein, aby ży cze ­
nia i p o trz eb y  narodu dochodziły wiadomości 
rządu z rodzimych źródeł sw o ich ,  al - źródła  
te są tak rozmaite i różnorodne, że się w j e ­
dnolitą formę zlew ać niedają.

P rzy szed ł  również czas uznania, że do­
bra, rozsądna i silna administracya, głównym  
jest pomyślnego życia politycznego warunkiem. 
Aby Zaś była silną, niemoże bez niebezpieczeń­
stwa napotykać co krok przeszkody, i zak łó ­
caną być w  żywotnych warunkach swoich, przez 
samowolę nagany i jaw ną nieprzyjaźń. De ta­
kiego praktycznego pojmowania politycznych in­
teresów, naglą okoliczności, nagli niepowstrzy­
many w  biegu swym cza s ,  a zadośćuczynienie  
przedewszystkiem tej praktycznej potrzebie, bę­
dzie bez wątpienia myślą zasadniczą nieurodzo- 
nej je sz c z e ,  ale w  bliskiej przysz łoś .i  panować 
mającej łeoryi politycznej."

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E
W a r sz a w a  7  czerwca. Wczoraj o godzinie 

9ej rano, N. Cesarz w towarzystwie przybyłych  
w dniu onegdajszym do Skierniewic g o ś c i : J. 
K. W. księcia pruskiego, wraz z synem jego,  
księciem Fryderykiem Wilhelmem; J. K. W. księ 
cia Alkerta pruskiego; JJ. CC. W  W . wielkich 
książąt Mikołaja i M ichała M ikołajewiczów;  
oraz z bawiącymi dawniej w  Skierniewicach  
dostojnemi dygnitarzami wojsk J. C. K. apostol­
skiej M ości, raczy ł udać się do Łowicza, a na­
stępnie przybyć na miejsce manewrów z pra­
wej strony szosę K aliskiego, pomiędzy wsiami 
Sromów i Strzelczewo. Na manewrach tych 
znajdowali się także JJOO. feldmarszałkowie, 
książę warszawski hrabia Paskiewicz E ryw ań-  
ski,* namiestnik Królestwa, i książę Wołkoński, 
jenerałowie adjutanci i fligel-adjutanci J. C. K. 
Mości, oraz i inne znakomite osoby. N. Pan 
był w mundurze pułku lejb-gwardyi Preobra- 
żeńskiego, a J. K. W . książę pruski, z synem 
księciem Fryderykiem Wilhelmem, i J. K. W .  
książę Albert pruski, w  mundurach rossyjskich, 
pułków- sw ego imienia. Manewra odbyte zo­
sta ły  prze< wojska Sfgo korpusu piechoty, 2ej  
dyw izj i  jazdy lekkiej, i ich artylleryę. Po skoń­
czeniu tychże, jazda i artyllerya przedefilowały
przed Najjaśniejszym Monarchą, otoczonym świe  
tnym orszakiem Najjaśniejszych Gości. O godz. 
1Ś3/4 , ukończoną została musztra, poczem J. 
C. K. Mość wraz ze wszystkiemi dostojnemi o-  
sobami, przybyć raczy ł  do Ł o w icza ,  a nastę- 
nnie koleją żelazną do Skierniewic o godz. l 3/4.
P (K . W .)

N I E M C Y .
F r a n k fu r t  n. M. Między projektami, któremi 

ma się zająć przedcwszyskieui restaurowany Bun­

destag, najważniejszym przedmiotem będzie nie­
zawodnie projekt naznaczający stosunki między 
ustawami państw pojedyńczych, a ustawą Z w ią z ­
k ow ą , bo w  oznaczeniu tych stosunków leżeć  
będzie przyszłość wszystkich niemieckich kon- 
stytucyj.

M otywa tego projektu wysnowane z akt i 
traktatów są tak ciemno i zawile  u łożone , iż 
zaledwie z tego łańcucha w yrazów  myśl zro­
zumiałą wydobyć można, a ta jest: że, lubo 
Z w iązek  nie ma mocy ograniczania woli udziel­
nych książąt, wszelako panujący dzierżąc ca­
ł ą  w ład zę  w  swem ręku a ograniczony będąc 
konstytucyą w wykonywaniu pewnych praw do 
zawezwania pomocy Stanów, powinien znajdo­
w ać  pomoc i opiekę w Związku i Związek ma 
prawo i obowiązek mięszania się w  zajścia i 
spory między panującym a Stanami. W reszcie  
gdy notoryjnie wiadomo, iż  wiele konstytucyj 
mianowicie od r. 1 8 4 8  w ten sposób zmienione 
zostały; iż  się nie zgadzają z przyjętemi zasa­
dami Z w iązku i obowiązkami Związkowem i kra­
ju, przeto w szy scy  członkowie uznają potrzebę 
i obowiązek uznania i działania, aby „ustawy  
krajowe i prawa nie s ta ły  w sprzeczności z u- 
stawą Z w iązk ow ą  i Związkowerai prawami; 
gdzie zaś obecnie taki zachodzi przypadek, rzą­
dy pojedyńcze zobowiązane są do poczynienia 
potrzebnych zmian w  tym względzie."

Poczem wyliczone są  następujące przypadki •
„W  razie gdyby zmiana za potrzebną uzna­

na miała natrafić na przeszkody, któreby się na 
drodze ustawodawczej usunąć nie dały , rząd 
w łaśc iw y  ma o tein donieść Zgromadzeniu Z w ią z ­
kowemu, które pow yższy  przypadek weźmie pod 
rozwagę i postanowi na drodze zasady w ła śc i­
wości swojej, jakich środków użyć trzeba dla 
zaprowadzenia zmiany.

„Celem utrzymania pokoju i prawnego porząd­
ku w  pojedyńczych państwach Z w iązkow ych,  
zgrom, związk. działać będzie mianowicie w ra­
zie przyszłych  s p o r ó w  między rządami i Stana­
mi ich , na drodze pojednawczej; gdzie zaś nie 
uzna się być w łaściw em  do rozstrzygnienia spo­
ru, tam sądy zaw ezw ie  do orzeczenia.

„Gdy wedle ducha artykułu i td . ,  sądy krajowe 
nie mogąpanującemn odmówić potrzebnych fundu­
szów  do prowadzenia czynności rządowych odpo­
wiadających obowiązkom Związkowym i konstytu­
cyi krajowej, zatem Każde powszechneodmówienie  
podatków ze  strony Stanów poczytane będzie 
jako opór poddanych przeciw rządow i, uniemo- 
żniający utrzymanie spokojności i porządku i 
w p o trzeb ie  użyle b ęd ą  przeciw temu środki 
(egzekucyjne). W  razach, gdzie Stany krajowe 
odmawiając potrzebnych funduszów na pokrycie  
pewnego oznaczonego wydatku, który rząd w in­
t e r e s ie  kraju u z n aje  j a k o  n ie z b ę d n y  do p r o w a ­
d zen ia  p orząd nej  administracyi, wtedy tak rzą­
dom jako i St nom s łu ży  droga przedstawienia  
spornego przedmiotu zgromadzeniu Zw iązk,, któ­
re us iłow ać będzie przywieść strony do poje­
dnania, w  potrzebie zaś pytanie sporne poddać 
pod rozstrzygnienie sądu Z w iązkow ego. Do­
póki nie nastąpi ugoda lub orzeczenie sądowe,  
fundusze na ten cel odmawiane być nie mogą.

„Gdy opłaty na ogólne cele Zw iązku nie mo­
gą być przez Stany odmawiane, zaś jedna z naj­
ważniejszych pow-inności członków  Związku  
jest trzymanie w  pogotowiu potrzebnego kon-  
tyngensu wojskowego dla zabezpieczenia w e ­
wnętrznego i zewnętrznego pokoju Niemiec, tu­
dzież niepodległości i nietykalności pojedyńczych  
państw Z w iązkow ych, a zgromadzenie Związk.  
obowiązane jest ucluvalać urządzenia odnoszą­
ce się do s i ły  zbrojnej Związkowej, przeto po­
łączeni w  Z w iązek  udzielni książęta i miasta 
Wolne nie mogą w swoich pod tym względem  
obowiązkach w żaden sposób być tamowane. 
W  razie zaś, gdyby Stany mimo uznania w o -  
góle tego obowiązku, odm awiały żądanych 
przez rządy krajowe funduszów dla zadosyć u-  
czynienia tej powinności na nich c iężącej, wte­
dy w ła śc iw y  rząd doniesie o tem Zgromadze­
niu, które w  tym względzie postanowi.

„Jeże l i  Z w ią z e k  mimo tego w  konieczności  
w razach przew idz ian ych  artykułam i itd., dla  
utrzymania lub przyw rócen ia  porządku i s p o ­
kojności w  którem z państw Z w ią z k o w y c h ,  jest  
w konieczności czynn ego  wmięszania się ,  n a ó w -  
cz a s  obowiązkiem  jego zarazem będzie zb ad a­
nie p rzyczyn  z a s z ły c h  zaburzeń, a j e ż e l i  tako­
w e  w  n iedokładności p raw od aw stw a  początek  
sw ój  biorą n a ó w c za s  zmianę ta k o w eg o  z a r zą ­
dzić."

W IELKIE K S IĘ S T W O  POZNAŃSKIE-
Artykuł, o którym w przedostatnim nrze p isał  

jkorespondent nasz poznański i który nam prze­
b y ła ,  brzmi jak następuje:

R o z p o r z ą d z e n ie  ministra spraw wewn. pole­
c a ją ce  naczelnym prezesom różnych prowincyj 
państwa pruskiego zw o łan ie  dawnych sejmów  
prowincyonalnjch przyszło  tak, nie powiemy  
niespodziewanie, ale zn ie n a ck a ;  dalej Wyjątko­
wy przepis poświęcony W- Księstwu Poznań­
skiem u, tak je s t ,  a przynajmniej tak się  nam w y­
daje.... oryginalnym, że musim oczekiw ać b liż ­
szych objaśnień i d a lszych  kroków, czy  to ze  
strony ministerstwa, czy ze strony naczelnych 
prezesów, iżby sobie jasną zdać sprawę z rze­
czyw istego  zn aczen ia  tej nowej metamorfozy 
konstytucyjnej.
! Nie może leżeć w myśli naszej wdawanie się
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w opozycyjne wywody w tej mierze, raz, ze nie „Dzisiejszy rząd Piemontu protegowany jest 
ma d/.Iś lekarstwa ani apelacvi przeciw n n n i- i  broniony przez przyjaciół p. Mazzmiego wię- 
steryalnym rozporządzeniom, ile że nawet usta- cej aniżeli sam myśli, daleko więcej aniżeliby 
w a o odpowiedzialności ministrów przez izbysam tego chciał. I*. il’Azeglio jest mąż cm za -  
nie p rzesz ła ;  potem, że w zasadzie milszy nam nadto śmiałym, aby nie starać się usunąć zpod 
odrębny sejm prowincyonalny NV. lis. Poznań- tego jarzmu które go c.śnie. Czy mu się to 
skiego, aniżeli walny sejm państwa pruskiego uda ? czy ma on zginąć uduszony w uściskach
w Berlinie, który nas splata z obcemi nam s p r a - swoich sprzymierzeńców lub ustąpić miejsca rzą- 
wami i formami. Ustanowimy więc raczej po do w i regularnemu lepiej pojmującemu warunki 
prostu przedmiot czy n u , to jest rozbierzemy po-m ogące utrw alić przymierze porządku z w  
krotce, jak a  jest perspektywa dla sejmu p ro w in -śc ią?  Sąsiednie kraje potrzebują znajih 
cyonalnego W. Ks. P o z n a ń s k i e g o  i na czem się w rządzie sardy ńsk ui rękojmią rozsądku i ui

wolno 
«naj<iowac 

umiar-
ona opiera, jkowauia, a którego nie znajdują w dzisiejszym

Minister m»wi w swym okólniku do naczelnych ganinecie króla \viktora Emauuela. 
prezesów: . | „Rzym w podobnej co i Piemont agitacyi sze-

„Co do prowinoyi Poznańskiej zastrzega się na rzonej przez ajentów rew olucyjnych. Propagau- 
zasadzie art. 7.1 ordynacyi powiatowej, obwo-|da nie jes t  tam mniej czynną, a może nawet 
dowej i prowincjonalnej osobne rozporządzenie więcej ma przystępu do massy ludu. każdy  
co do tego, o ile mianowani ze strony minislrajczuje, że ten lud jes t  wzburzony, niespokojny, 
członkow ie, mają się p rzy łączyć do roprezen S ą  tam żywioły zawsze gotowe do zamachu, do 
taeyi prowincjonalnej, tymczasowo powołać się m orders tw a , lub rozruchu. Ale nic z tego 
m a ją c e j41 i*. - - - - - 1—  . i . . . . , , , ...

*vysłany kosztem zak ładu  na zwiedzenie podobnych insty tu-  „ „ średnia  .
łów z a  g r a n i c a :  b y ł  w W a rsz a w ie ,  W r o c ła w iu ,  Berl in ieJ  » , dw us trzyź  . . . .

: • \i » • vi i i . .. , „ i lozxmnska j ednos trzyż  cienkaDreźnie i Monachium. Naukę rclign w y k ła d a ć  bcdzie ksiądz J J , . .
s » » średnia

T u r k u l ł ,  a nadto sprowadzony ma być nauczyciel do robót p 0| B̂ a  cienka
ręcznych ,  mianowicie plecenia koszyków itp. Również naukaj 
i»uzyki będzie później udzielana.  j

— C e sa r sk a  akademia umiejętności  ogPosila 2 lutego lh-48 
nagrodę ty s iąc a  z ł r . za napisanie dzieła  następującej treści: 
N auka  dźwięków s łow iańsk ich  u*a być obrobiona jako  z a s a ­
da i część sk ła d o w a  porównawczej g ram a ty k i  s łow iańsk ie j .  
W yp raco w an ie  być oparte na ź ró d ła c h  i ułożone s y s t e ­
matycznie. tak aby za  podstawę wzięty b y ł  s ia ros łow iuńsk i  
czyli  l i turgiczny j ę^ y k  i z uiego wyśw iecane  w szystk ie  ż y ­
jące  i w yksz ta łco n e  narzecza ,  mające sw oją l i te ra tu rę  w p rz y ­
rodzonym p or /ądku  s w o im ,  tojest z uwzględnieniem rodz i­
mego powinowactwa, a to w sposób ja k i  podaje wzorowe 
w tym przedmiocie dzieło Jakuba  Grimma i F ry d e ry k a  Die- 
za  dla germ ańsk ich  i romańskich Języków. Termin w y z n a ­
czony b y ł  po dzień 30 m aja 18"0. v\ tym przeciągu cza 
złożone zos t . i ły  dvva wy pracowania ,  z k tó rych  jedno nie 
mogło  być sądzono, gdyż autor  umieścił  sw oje  nazwisko,

CO— 70 
5 8 -  65 
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5 6 — 62
5 7 — 62 
4 7 — 54 
7 0 — 75 
55 — 65 
4 6 — 54

100— 120 
7 5 — 80 
6 0 -  70 
5 0 — 56

Jw S Z J 'S t k i e g O  nie jest możebne W obecnos-ci a i ’- i d r u g i c  zaś  pud go d łem :  „Non fu m u m  e x  fu lg o r e *  a oboli
Z aw iłe  brzmienie tego ustępu, jeszcze za-: mii francuskiej: p. Ma/.zini wie o tt-m dobrze,jmego opic.-rolowane nazwisko autora, w r .  1850 nie było

wilsze w języku niemieckim; niedość je s t  wszak-jd la  tego czeka, i czekać każe; tjdko stara s i ę jż a d n e g o  posiedzenia a k a d e m i i ,  zaś na posiedzeniu 28 maja
Utrzymywać namiętności mass aby korzyslać r. b. przyznano  temu dziełu jeduozgodnie n a g rodę ,  i o tw ar-
z pierw szej godziny i nic być ubieżonj m p rzez !t« pieczęci.

że zawiłe, aby donośności jego nie można było 
dopatrzeć. Sejm prowincjonalny poznański mo­
że mieć większość taką lub ow aką, będzie zaś 
miał prawdopodobnie i słusznie większość pol­
ską a przynajmniej większość przejętą ndręhne- 
mi interesami i potrzebami prowincji. Minister 
zastrzega więc sobie mianowanie tylu i takich 
członków dodatkowych, ilu i jakich uzna za 
w łaśc iw jrc h ; może więc zamianować taką licz­
bę urzędników niemieckich, lub osób tul siebie 
zależnych, że większość będzie wyrazem woli 
ministra nie zaś interesu prowincyonnlnego. Na­
turalnie wola ministra jest świętą rz eczą ,  bo nie 
nta przeciw n ej apelacyi; ale pytamy się: czyż 
można podobną koutisyę, której większość przez 
ministra utworzoną będzie w skutek jego dowol­
nych mianowali, nazywać sejmem prowincyo- 
nalnym lub reprezen tac ją  dawnych stanów pro- 
wincyi? Każdy nieuprzedzonj', a nawet uprze­
dzony musi z nami odpowiedzieć: nie.

Zobaczmy teraz na czem minister opiera swój 
nowy u tw ór, któremu nie umiemy nawet w ł a ­
ściwego dać nazwis' a. Oto na art. 7 3  ordyna­
cyi powiatowej, obwodowej i prowincjonalnej. 
Idźmy więc do źródła.

Art. 7 3  opiewa, iż rzeczona ordynacja  ma 
być dla W. Ks. Poznańskiego zawieszoną do­
póki spraw a linii demarkacyjnej ostatecznie się 
nie ureguluje, i kończy:

„Minister spraw wewn. w jrda stosownie d o  
art. 67  tymczasowe rozporządzenia i postano 
wienia, jakieby przed owym terminem potrze 
bnemi się być o k a z a ł y . "

Jak  widzimy, ar tyku ł ten do niczego specyal- 
nego ministra nie upoważnia, idzmyż więc do 
art. 67. Art. 6 7  brzmi:

„M inister spraw wewn. wyda postanowienia 
przechodnie, do wykonania niniejszej ustawy po­
trzebne. Tenże mianowicie oznaczy w ład z e ,  
które maja tymczasowo sprawow ać czynności 
w ładz  nowo utworzyć się mających, a do w y­
konania niniejszej ustawy potrzebnych.44

A rtyku ł więc 6 7  mówi tylko o sposobie w y­
konania ordynacjo powiatowej, obwodowej i 
prowincyonalnej. Czy upoważnia do czego in­
nego? Oczywiście nie. Czj' w szczególności, 
pozwala ministrowi mianować nowych cz łon­
ków do sejmu prowincyonalnego całkiem już nie­
istniejącego, i tym sposobem zupełnie nową 
tworzyć w ła d z ę ,  któraby podatki rozk ładać ,  
dochody taksować i opisanie o niestosowności 
ordynacyi gminnej wydawać m ogła? Najoczy- 
wiśeiej nie.

A więc powołanie tych artykułów  jest czczą 
tylko formą w tym przypadku, i zostaje się po 
prostu nowy, dowolny i przez jednego z mini­
strów oktrojowany sejm prowincjonalny, o któ­
rego rozstrzygającym składzie nawet nic nie 
wiemj7, bo ten będzie za leża ł od nominacyi w bió- 
rze ministra.

a nazwisko au tora  j e s t :  Dr F ranc iszek  Miklo 
d o b r ą  j a k ą  s p o s o b n o ś ć ,  k t ó r e j b y  j e g o  CzyilllośćUiuz,  |m>f. filologii i l i t e ra tu ry  s łow iańsk ie j  przy  un iw ersy -  
Itie p r z e w i d z i a ł a .  G d y b y  armia f r a n c u s k a  o p u -  tecie w ied ińsk im ,  sk ry p to r  biblioteki ce s a r sk ie j ,  cz łonek a -  
s c i ł a  K z j  n i , n a t y c h m i a s t  b j  ł a b y  t am  zas tąpiu- jkadcmi i  umiejętności i dziekan w ydz ia łu  filozoficznego.
Iią a r n n ą  a u s t r j ra c k ą ; j e s t t o  p u n k t  o d d a w n a  p o —j — Dr B ogus ław sk i  profesor  astronomii przy un iw ersy te -  
s l a n o w i o n y  a  p o s t a n o w i e n i e  to j e s t  n i e z a c h w i a -  cie W ro c ła w s k im  z m a r ł  5 czerw ca .  Św ia t  uczony st rac i ł  
ne .  T r z e b a  ż e b j r h r a n e y a  o tein w i e d z i a ł a  i w nim jednego z niezmordowanych pracowników. Urodził  on 
w e d ł u g  t e g o  p o s t ę p o w a n i e  s w o j e  k i e r o w a ł a .  |s ię w Magdeburgu 1789 roku, następnie s ł u ż y ł  w wojsku 

„ K r ó l e s t w o  n e a p o l i t a ń s k i c  nie  j e s t  w o l n e  o d jp ru sk ic m ,  skąd 1815 r. w y s tą p i ł  w stopniu kapitana  a r ty le -  
b e z p r z e s t a n n y c h  w p ł y w ó w  a j e n t ó w  a g i t u j ą e jw h j r y i ,  następnie g o spoda row a ł ,  b y ł  członkiem komiayi w io — 
W ł o c h y  W C w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h ;  a l e  W p l y -  ściańzkićj,  w roku 1S3I z o s ta ł  konse rw atorem  gw iazdam i,  
vvy t e ZOStają bez  s k u t k u .  N ie  w c h o d z ą  W I l l l lS -  a w roku 1 '3 6  profesorem. Lubo ani s ło w a  nie um iał  po 
s y ,  a  k l a s s y  l l ś w i e c e ń s z e  w i e d z ą  d o b r z e ,  iż n i c . polsku mienił  s;c być Polakiem i u t r z y m y w a ł ,  że pochodzi 
m o g ą  n i c z e g o  d o b r e g o  Się s p o d z i e w a ć  po t r y - 1* rod/, ny,  k tó ra  w y d a ła  j e n e r a ł a  Bogus ław skiego  i tegoż

Co w iększa W N c a p u l U ' s a m e g o  imienia s ła w n eg o  p isa rza  dram atycznego  i dyrek toraumlie p. Mazziniego. 
j st teraz rząd dobrze kierowany, umiejący prze­
widzieć k ry zy s ,  a w potrzebie i obronić się 
przed nią. Król jest jeszcze młody, ale zde­
cydowany, przytem dobroczynny, któremu uda­
je się zostać popularnym bez koncessyi. K ró­
lowi Ferdynandowi należy przypisać najlepszą 
część zas ług  w tej wewnętrznej spokojności 
jakiej kraj używa.

„Sycjl ia  bardziej je s t  zagrożoną. Tam duch 
rewolucyjny uczynił postępy; poparty je s t  ry­
w alizac ją  naturalną istniejącą w obu krajach, 
i uczuciem niezwyciężonej nienawiści rodowej, 
która od wieków popycha dwa te ludy jeden 
przeciw drugiemu. Sycylia nie j e s t ,  podobnie 
jak  Neapol, pod ręką króla. Uchodzi, rzec mo­
żna , j e g o  b a c z n o ś c i ,  a  n a w e t  d z i a ł a n i a  j e g o  
w ł a d z y .  P o m i m o  j e d n a k  t e g o ,  n i e  m a  s i ę  o  c o
obawiać w S y c y l i i ,  j e ż e l i  tylko ( jak  mówią 
w xVeapoluj cudzoziemiec się w to nie wmię- 
s z a ,  to jes t  jeżeli lord Palmerston nie będzie 
chciał raz jeszcze podburzyć tego k ra ju ,  jeżeli 
mu oszczędzi korzyści swojej protekcyi. Ale 
rząd neapolitański nie jest bez obawy pod tym 
względem: odebrał bowiem w tej mierze ostrze-

w arszaw sk iego  teatru.

„ „ średm ocicnka i i>ośledu.
S / l t j -k a  na jcieńsza w y p o r k o w a ........................

,7 cienka „ ........................
„ " y p o c a n k a  i wy yt a v\ iaua . . . .
„ barankow a c i e u k » i najcieńsza . .
rt „ średuiocionka . . . .
„ braki cienkie i najcieńsze . . . .
„ „ ś r e d n i e ..............................................

Rosyjsku. i weg e r s k a  w e łn a  nie b y ła  na targu. Znaczna  
liczba miejscowy d i  i zag ran icznych  kupców ożyw iła  tar*;. 
P rz ew ażny  w p ły w  na ceny w yw arli  jednak kupcy z państw 
zwitjzku celnego.

T a rg  poczytać można dziś ja k o  skończony ,  a  ilość w e łny  
niespr/ .edanej w pierwszej i drugiej rece wynosi około 
15,000 cetn.

L d a t i s k  6 czerwca.  Z  ociepleniem sie tem pera tu ry  w A n ­
g l i i ,  na ta rg a c h  zbożowych okuzuje sie mniej ochoty do 
Kupna. W e d łu g  osta tn ich wiadomości  pola obsi ine pszenicą,  
niedawno jeszcze  p o ż ó łk łe ,  zaczyna ja  zieloną przyjm ować 
ba rw ę ;  a lubo w ege tacya  ogólnie spóźniona,  p rzy  dobrem 
jednak  powietrzu  spodziewają się szkód m ate rya lnych  uni­
knąć. YV okolicach Londynu i południowych prowineyach 
w dzień palace s łońce  a w nocy przejmujące zimna i w ia try  
panuj j.

W  ostatnim tygodniu dostawiono do L ondynu:
„ *>0^u siemienia makip.szen. jęcz .  ow sa  . . .  7 ,

r 7 i g r o  Ima. rzep.  cetnarow
z kra ju  kw. 4,368 461 2468 621 3.045
z zag r .  „ 8,144 9,b89 11,055 7 17.579

Prowiucyonalnc angielskie  ta rg i  t rzv ina ją  sie lepiej,  albo
z podwyższeniem ce n ,  albo z w yraźny  ku podwyższeniu
dążnością.

W e  F ra n c y i  tak że  pszenica i maka posz ły  w g ó r ę ,  a na 
potrzeby wojskowe po naznaczonych przez rzad  ce ach nic 
znaleźli się przedsiębiorcy.

W  Hol. indyi,  Belgii i Nadreńskiem handel zbożotw p iz y je -  
mnicjszą p rz y b ra ł  postać; lecz powtarzamy, cośmy już  tyle 
ra /y  upr.fr dnio nap isa l i ,  że p rzy sz ło ść  cen pszenicy tylko 
od mniejszej lub większej obfitości zbiorów zależeć beda.

Na gdańskiej g ie łdzie  dosyć mieliśmy ru ch u ,  szczególniej 
b y ły  poszukiwane celne ga tunki bużnej pszenicy,  inne zboża 
po bardzo niskich odchodziły cenach, a  ze sp ichrza  sprzedaż 
praw ie  b y ła  niepodobna.

W  ciaięu tygodnia s p rz e ła n o  /. r a k  do rak  łasr.tów n s r e -  
I11CV I23D, *.yta  68. Jęrzmienia 37V,, grochu 19.

/ a  łas / . t  wagi hol.
gr< 

Guld. pr. Korzec warsz.

żenią nakazujące mu jak największą oględność 
i podwojenie ostrożności.41

Kronika miejscowa i zagraniczna.

W iadom ości handlowo i przem ysłow e.
K r a k ó w  10 czerw ca.  Z  powodu św ia t  dzisiejszy' dowó- 

zboża na t a rg  w łośc iańsk i  b y ł  bardzo ogr;miezo»y, a kupu­
ją c y c h  znaczua liczba, dlatego ceny m ia ły  sic w górę. Zyto .  
jęczmień, owies i groch po 25 — 40 kr. w y ż e j ;  pszenica zaś 
po 15 k r .  nad cenę nominalny, ale mało jej było na placu. Ż yta  
4 0 0 —500 korcy  sprzedano z wozów i wsypek po 6 1/4 — 6 3/8 
z ł r .  Pszenicy 100 — 150 po 7 3/4”“ ®V8 z ł r .  Pięknego ziarnu 
nie dowieziono, a ze wsy'pek żądano za  takowe po 8 1/*,— 8 %  
z ł r .  Jęczmienia  2 0 0 —300 korcy  po 4 7/g — & */4 z ł r . — Ja g ły  
9 %  — IO*/a , groch poszukiw any  i po 7 3/4 —8 z ł r .  p ła c o n y .— 
Nieco owsa po 3 ‘/4 — 3 7 2 s ł r .  S przedaż  idzie bardzo pośpie­
sznie i ceny niezmiernie się podnoszą, tak  że zacz yna ją  sic 
obawiać drożyzny.

T arg i  koni i byd ła  bardzo liche. Koni prawie nic nie sp rze­
d a n o ,  l u b o  c e n y  a i e  u t r z y m a ł y

& > ó b r o m i l  7  c z e r w c a .  Z  n i e p a m i ę t n ą  ł a t w o ś c i ą  i w c z e ­
śnie skończono wiosienne za  i e w y ,  wszelako nic wygl^daju 
one tak  j a k  się spodz iewano: czteroniedziclna s ł o t a ,  mrozy 
wicie zaszkodzi ły ', a  mianowicie w górnych  okolicach, gdzie 
owies zn iszcza ł ,  ziemniaki z m a r z ły ;  mimo to ozimina, psze 
nica, żyto bujne, ale żniwa dużo sie spóźnią,  albowiem przez 
c a ły  miesiąc prawie wszystko  w mierze s ta ło .  — Ceny 
zboża: pszenica 22 z ł r . ,  żyto 16 z ł r . ,  jęczmień 14 z ł r .  
owies 7 z ł r .  wal.  wied. Siano dotąd bardro  drog ie ,  cctnar  

“ 'skąpej  wagi 3 z ł r .  w. w . ;  t r aw a  mc rośnie ,  o nab ia ł  nad 
■ 'zwyczajnie trudno i niespodziewać się j u ż ,  ponieważ lada 

dzień przyjdzie  pora naj lepszego wziątku. Bydło robocze, 
krowy' p o ta n ia ły ;  konie robocze t r zy m ają  s ię  w  cenie jak  
dawniej.

W r o c l a w  8 czerwca. Komisya z Izby handlowej wyzna 
czona do redagow ania  spraw ozdań  targu w e łn y ,  o g ła s z a  co 
nas tępu je :

Nie wchodząc w obszerny rozbiór powodów s łabego  stanu 
cen w e ł n y ,  k tó ry  się Już od ki lku miesięcy ob jaw ia ,  spo­
s t r z e g a m y  ty lko ,  że g łów nie  to zniżenie przypisać należy

Przeuicyr

Z y ta
Jęczmienia
Grochu

0(  ̂ do od do od zł . gr .  do zł.  gr.
126 12.9 358 4 d 7 '/, 26 28 30 18
130 132 390 440 29 10 33 2
133 135 430 460 32 10 34 17
123 125 225 2 3 2 ' / ,  16 28 17 14
108 110 190 210 14 9 15 24

240 18 1
W  ciijgu tygodnia przeaisfo pod Toruniem i.a 57 beri n -  

kacli 5 gaharaeh  11 krypaeh  1987 Fas/ tów pszenicy, 13 636 
okrąglaków. 2393 dębowych belek. 93 kóp klepek, 94 ł a s z ty  
bali. 1200 cetn. s ta reg o  żelaza.

W y sokość  wody w Torunia  stóp 5 cali 9.
K u rsa  za m ia n . Londyn 3 m e s .  199 '/ , .  Hamburg 4 4 % . 

Amsterdam 101% . W a r s z a w a  95.
M a k o w s k i ,  h e n  d z i u r  &  C.

K r a k ó w  10 czerw ca .  P iszą  nam z Z a to ra  7 cze rw c a :
Po kilkodniowćj pogodzie, a  naw et  dokuczającym upale, z e ­
b r a ły  się w dniu w czora jszym  to jes t  w piątek o godzinie 
10 z r a n a  chmury bez najlże jszego w i a t r u — w kró tce  p ióru-  niepewnym politycznym stosunkom F ra ncy i  i niekorzy*
ny bez deszczu bić z a c z j f y w chwile potem puśc ił  sie ls tnemu stanowi handlu sukiennego. Tylko niezmiernie wielka 
■ i. u • i konkurencva obudzona nadzielą taniego pokupu , u t rzym ała
deszcz r z ę s i s t y ; piorun po p io run . ,  z a g łu s z a ł ,  . o g o l o n e  ’r topuiu i zapobiegła  większemu jeszcze  spad­
l i  piorun u d e rz y ł  w sz czy t  północnej  wieży kośc io ła ,  s t r z a - ' j  ce() S t0sunek teg0 f n i i e nia b y ł :  
s k a ł  k i lka w iązań ,  z e r w a ł  łu p e k ,  s k r ę c i ł  dru t  z e g a ra  w ie - '  Wre łn a  od 6 8 — 78 tal. płacono nizej o 6 — 10 tal.

„ n ” ° S ~ V i "o „ 8 0 -  90 „  „
<)5 j JO r> 14— „

Najcieńsze w e łn y  jeszcze  bardziej spadły z powodu prania 
i m ałego  popytu.

Z  początkiem ta rgu  dawne zapasy

s to u n ie  wy s ta w ę ,  na nowo przez hrabinę W ąsow iozow ą spo­
rzą d z o n ą — r o z s t r z a s k a ł  t a k o w ą  zupełnie , p o o d ry w a ł  w p r z e -  

Oto jest prosie i czj'sto przedmiotowe przed-jlocie g zym sy  w środku tój w y s ta w y  będąoe,  a  uderzyw szy
stawienie stanu tej sprawy 
dziś nie zamierzamy.

WŁOCHY.
Debaty  na dniu 31 maja podają list z Neapo- 

z którego następują e czynimy w y ją tk i :
»W pły w p. iMazziniegojest niezawodnie w p ły -  

wem rewolucyjnym najprzeważniejszym w całych 
t os,?e®h, szczególniej wszakże je s t  on znaczny 

w królestwie sardyńskiem. Piemont jes t  podobno

żowego, w y le c ia ł  oknem, spuśoił  się na cyfe rb la t  zegara ,  
ocze rn i ł  k i lka  liczb w y r a ż a ją c y c h  rok n a p ra w y ,  s top i ł  z ło ­
to z liczby szóstej  ( ł a c i ń s k i e j ) — z w ró c i ł  się znow do ś ro d ­
k a  w ie ż y — w y r w a ł  się oknem niższym, u d e rz y ł  w p rę t  że­
lazny jednej  z go tyck ich  w ieżyczek  przyozdab ia jących  g u - jo k o ło

Do tego  p r z y b y ł o :
sz ląskiej około 4 1.500 ce o. 

poznańskiej  „  10,800 „
polskiej i aus tryack ić j  „ 2 .500 s L

Czego innego (eż najo kamień fundamentów' z w ró c i ł  się sam ym  spodem drzwi 
g łów nych  do kośoioła , o d e rw a ł  w ie lką  t r z a s k ę — k tó rą  do­
piero w kościele o 25 kroków  przed wielkim o ł ta rzem  z n a -  
leziouo — s top i ł  srebro  z ram y  obrazu o ł t a r z a  bocznego i 
s t ł u k ł s z y  dwie szyby  w górze  okna gotyckiego , uleciał 
w powietrze.

— Dnia I cze rw ca  nas tąp i ło  we Lwowie  o twarcie  z a k ł a ­
du niewidomych, w obecności pana Namiestn ika k ra ju  opie­
kuna z a k ład u  i lir. Kaz im ierza  Badeniego dyrek tora ,  tudzież

w e łn y  wynosiły  
• ■ 6,000 cetn.

<*e Ws zys tk i ch  p a ń s t w  W ł o s k i c h ,  k r a j e m  g d z i e  w szystk ich  cz łonków  dyrekcy i ,  naczeln ików w ład z  miejsco- 
d u c h  r e w o l UCyj nj, n a j m i ę k s z e  UCZJ'nił  pos t ę p ) ' ,  w ych i licznego zgrom adzenia  m ieszkańców miejscowych i[
W i e l e  do  t e g 0 j e s j p r z y c z y n .  P i e m o n t  p r z e d  
r e w o l u c y ą  u t“ ' vą  p r z y c i ś n i o n y  p a n o w a n i e m  idei  
a n t i l i b e r a l n y c h ,  te,,, 8 j | n iej 8Zą  o k a / a ł  r e a k c y ą ,

K°ozina mnipmonpi einancypi.( vi.

okol icznych. Po nabożeństwie w kościele Sgo Antoniego, u 
dali sie w sz y sc y  do sali  z a k ł a d u ,  dokąd p rz y b y ły  dzieci 
ciemne prowadzone p r / c z  g łuchoniem ych. D yrek tor  zak ładu  
przem ów ił  stósow nie i w y ł o ż y ł  myśl  założy cielą i stan io -gdy w yb ił  . .r  *'na mniemanej em

Król Karol A ert^ sani u|egaT w pływ ow i tych sty tu .  Z te j  mowy dowiadujemy sie, iż ś. p.  W incen ty  S k rz y ń -  
Wyobrazen. r rzyią' je bez zastrzeżen ia , bez ski po śmierci sy n a  sw ego  W łodz im ierza  o f ia row a ł  cześć 
miary, Z zapsłt.ni ryęerskini5 ale Ślepj m. W  r .1 ojcowizny dlań p rzeznaczoną w summie z ł r .  28 .000 na o-  
1 8 4 Ś  zdaw ało  idu się, $.e nic lepszego niemiałjtwarcie tego  zak ład u .  Oprócz powyższego dobroczyńcy, *"*-  
do czynienia, jak stanąć na caele ruchu rewo­
lucyjnego swojego kraju. \Via«|omo j a k w yna­
grodzony zosla ł  za  swoje sz achetne usiłowania.

„Nowy król W iktor E(flan,‘e >.któregos/.iaci,e_
tne i szczere zamiary prZPZ nikogo w wątpli 
wość podawane być nie niog^? 0 '^ d z ic z y ł  po

- -  n i e b e z D i e «  »nA:
Jr podawane by 

swoim ojcu pozycyą fa łs z y w ^ na 
pochyłości.

czniejsze na ten cel z łożyli  o f iary :  ś. p. Ludwik Schmid 
zap isa ł  w testamencie 7,000 z ł r . .  lir. W ero n ik a  Komorowska 
1.009 z ł r . ,  hr . Kajetan Karnioki 400 z łr . ,  (Jodfryd Pen ther  
500 z ł r .  C a łk o w ity  fundusz u c z y n i ł  z końcem roku 1850, 
40,500, z tych 23,118 przeznaczone z o s ta ły  na wybudowanie 
domu, r e s z ta  23.382 obroco na u trzym anie  zak ładu .  P ro feso -  

P > o c « n e j ] re m  dzieci ciemnych j e s t  pan Marek M askowski,  k tó ry  odbył 
ku rs  p rak tyczny  nauczan ia  ciemnych w W iedniu ,  a  potem

razem 55.800 „ 
wszystk iego 01/soO iTetn' 

W  zesz ły m  roku było na ta rg u  wełny 08,000
zatem teraz mniej o 6.3oo " 

Różnica ta  pozos ta ła  g łów nie  * mn j o i  zapasów zes z ło ­
ro czn y ch ,  tudzież że niektóre znacznie jsze owczarnie z po­
wodu dni niepogodnych n icw ykończyO ’ •** ozps s t r»yży  i 
prania. Mimo tego s t r z y ż a  i pranie lepiej się udały ,  aniżeli 
się spodziewano. .

P rz y  o ag łym  pokupie t a r g  ukończy *1} w t rzech  dniach 
i następujące w y p a d ły  ceny :  .
S z ląska  Jednostrzyż  wyborowa (e lek tora  na)  p0 105— 125 tal.

na jcieńsza . • ' ' ' n 95 — 105 „
cienka 8 0 — 90 „
śrcdniooicnka • • • • » 7 0 — 78 „

Kurs papierów pnblicznych i pieniędzy.
Wiedeń. telejr,t /irmne  * JO c zerw ca  Yle-a-

liki o -proc .  96% . — Metaliki 4 ' „ -p rocen t  S4. — MeURki 
1-proc. 75% % . -  4 proc. * I860 r. 8 9 % . -  2 ' / , -p roc .  51. -  
1-jTOC. 19'/.r — Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 29 9 ,  200 .— 
tu g s lę i rg  i2 7 %  -  Londyn 12 30 kr. — P aryż  161 — 
Akoye Bankowe 1241%. Akcye kolei żel. p ó łn .F e rd io .  1302%. 
IżUl*9 k r a k o w s k i  z dnia 11czerwoa Banknoty: 8 4 % . — Pol­

skie papiery — . — P rusk i  kuran t  105% — I m p e r i a ł y
ros. 34 gr . 15. Ruble srebrne  n o w e  Dukaty  z łp  40. —
L is ty  zas taw ne Król. Pols,  z kupon. {o I . — L is ty  z a ­
staw ne galicyjsk ie  dają  88 żąda ją  8 8 % . . -  Cwane,  s taro  
1 - O n o w e  106%.

K u r u  w i e d e ń s k i  z dnia 7go czerwca.  — Metaliki 96. — 
Nowa pożyczka 84. — Akcye Banku wiedens. 1 23 t .  —
A kcye  Kolei żelaz.  ' 3 0 % . — Agio od z ło ta  3 3 % ,  od s r e ­
bra 28 %.

Nr. 100. [978]CESARSKO -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ.
M iasta  K rakow a  i  J e y o  O kręgu. 

w  znstósowaniu się do art .  12 u»t. hyp.' z r. 1814 w z y ­
wa mogących mieć prawo do pozosta łego po ś p. J u s ty n ie  

Łoniów W eiss  spodku, w szczególności zaś do połowy 
amiehicy pod L. 510 w gm. IV miejskiej  położonej,  ażeb t  

z stósownemi dowodami w terminie miesięcy t rzech  do T r y ­
bunału zgłos il i  sic, w razie  bowiem przeciwnym po up ływ ie  
tego okresu czasu, spadek rzeczony w eałuści  z g ła s za jący m  
się Piotrowi P aw ło w i  dwojga imion W eis  sy nowi, F lo re n tv -  
nic z W eissów  Muschkiet,  Felicyannie i W ik to ry i  W eis s  có r ­
kom przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 13 s tyczn ia  1847 r
Sędzia  prczydująey  C/.EHNICKt,

0 " a )  S e k re ta rz  P. B u r z y ń s k i .

9771 Obwieszczenie.
Z e g a r  s to ło w y ,  książki hebrajsk ie ,  ga rderoba  żydow ska  
naczynia  mosiężne — będą w dniu 17 b. m. i r. to jest  we 

wtorek o godzinie 10 rannćj  — na placu obok gmachu S u ­
kiennic w drodze cgzekucyi sądowej przez publiozną l iov ta -  
r y a  sprzedane .— Kraków dnia 10 cze rw ca  1851 r.

S ta n i s ła w  Siermnntowski c. k. Kom. Sad.

Od Administracji Czasu.
Do dzisiejszego numeru przyłączają się 

listy prenumeracyjne.
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